DZIENNIĘ BEZPARTYJNY 


płata pocztowa uiszczona ryczałtem 
Rok II 


REDAKCJA i ADMINISTRACJA, Łódź, Piotrkowska Nr. 15 


Telefony: Redakcji 81-06, Administracji 63-66 


Cena 20 groszy 


Redaktor naczelny przyjmuje codziennie od godziny,6—7 wieczorem 
Sekretarjat czynny od godz. 12—1 w poł. i od 6—7 wiecz, 


Rewolucja komunistyczna w Berlinie 


W dzielnicach robotniczych bez przerwy trwają walki 


W mieście zaprowadzono stan oblężenia 
Szereg sklepów doszczętnie zrabowano 


wynosi około 150. W ciągu popołudnia|jak również chodzenie w grupach więk- 


„BERLIN, 8.5. Zaburzenia pierwszo- 
majowe w Berlinie nie zakończyły się by- 
najmniej w dniu 1 maja. W nocy z dru- 
giego na trzeciego powtórzyły się one w 
tak ostrej formie, że przybrały charakter 
rewolty komunistycznej 


Z nastaniem ciemności w dwóch głów- 
nych ogniskach zaburzeń, dzielnicach ro- 
botniczych: północnej Weddung i połud- 
niowej Neukóln grupy komunistyczne 
podjęły nowy atak przeciwko policji. 


Zażarta walka prowadzona była w o- 
kolicy placu i ulicy Hermana. Grupy ko- 
munistów wzniosły tam szereg barykad, 
które policja oblegała. 


Rozruchy te wynikły dość nieoczeki- 
wanie, gdyż zgromadzenia przedstawicieli 
rad załogowych poszczególnych organiza- 
cyj komunistycznych zakończyły się wie- 
czorem stosunkowo spokojnie i bez więk- 
szych starć. 


Dopiero około północy rozpoczęli ko- 
muniści obstrzeliwanie licznych patroli po 
licyjnych, na które sypał się grad kul z da- 
chów. Patrole te musiały się wycofywać 
g ulic i podejmować kontrataki po spro- 
wadzeniu kilku rezerwowych kompanji, a 
navet aut pancernych i oddziałów karabi- 
nów maszynowych. 


Ulice opanowane przez komunistów o0- 
toczone zostały przez policję i w ciągu 
nocy regularnie obstrzeliwane. 


Nad ranem policja rozpoczęła ofenzy- 


Wẹ, zdobywając jedną barykadę za dru- |. 


SPRAWA 


gą i obsadzając opanowane ulice silnemi 
patrolami policyjnemi. 


Ulice dzielnicy południowej stały się 
w ciągu nocy terenem rabunku. W dzie! 
nicy tej rozbito wiele sklepów. 

Nad ranem policja zapanowała nai sy- 
tuacją, Przystąpiono do rewidowania o- 
panowanych domów, przyczem dokonano 


| O Pa 


Trzęsienie ziemi 
w Turkiestanie 
MOSKWA. (PAT). — Z „Turkiestanu 


donoszą o silnym trzęsieniu ziemi, skut- 
kfem którego 11 osób poniosło śmierć, a 
41 ciężkie rany. Trzęsienie ziemi najpo- 
ważniej dało się odczuć w górach na gra- 
nicy perskiej, gdzie szkody są bardzo 
wielkie. 


licznych aresztowań i znalezicno znaczne 
ilości broni. 

Wydarzenia te wywołały w Berlinie 
wielkie wrażenie. Stało się jasnem, że no- 
we zaburzenia miały charakter nie oporu 
demonstrantów wobec policji, lecz cha- 
rakter zbrojnej, zorganizowanej przez ko 
munistów rewolty, mającej na celu sto- 
czenia wyraźnej bitwy z policją. 


doszło dziś w dzielnicy południowej do 
nowych zaburzeń. 

Prezydent policji berlińskiej wystąpił z 
energicznemi zarządzeniami, które równa- 
ją się niejako ogłoszeniu stanu oblężenia 
w obu dzielnicach robotniczych, objętych 
rozruchami, 

Rozporządżenie zakazuje ruchu ulicz- 


Do 9 zabitych wypadki dzisiejsze do- | nego w godzinach od 9 wiecz. do 4 rano. 


dały jeszcze 8 trupów. Liczba rannych 


Wystawanie w bramach jest wzbronio t, Rote Fahne“ na 3 tygodnie. 


szych niż 3 osoby. Okna na ułicę muszą 
być zamknięte. Jazda na rowerach zosta» 
ła zakazana, 

Restauracje i lokale w obu dzielnicach 
muszą być o 9-ej zamykane. Pręzydent 0- 
strzega, że osoby, niestosujące się do je- 
go rozoprządzenia ryzykują życie. Pre 


zydent policji zawiesił również organ par< 


tji komunistycznej w całych Niemczech 
d 


ci MAJ W STOLICY 


Warszawa godnie uczciła święto narodowe 


WARSZAWA, 3.5. Dzisiejsze święto 
narodowe obchodzone było w stolicy bar- 
dzo uroczyście. W świątyniach odbywały 
się nabożeństwa dla żołnierzy garnizonu, 
a staraniem władz uniwersyteckich w o- 
grodzie botanicznym przy ruinach kapli- 
cy odprawiona została tradycyjna msza. 

O godz. 10-ej rano w katedrze ksiądz 
kardynał Kakowski odprawił uroczystą 
mszę świętą. Na nabożeństwo przybył 
Prezydent Rzeczypospolitej, a w prezbi- 
terjum zasiedli członkowie rządu in cor- 
pore, posłowie i senatorowie, korpus dy- 
plomatyczny, przedstawiciele wojskowo- 


ści, samorządu itd. Nawę główna zajęły 
delegacje stowarzyszeń. W międzyczasie 
już o godz. 9-ej rano nadciągać zaczęli na 
plac Marszałka Piłsudskiego oddziały woj 
skowe głównych rodzajów broni, wypeł- 
niając w zwartych szeregach olbrzymi 
czworobok, ustawiając się frontem do po- 
mnika księcia Poniatowskiego. 
"Słoneczna pogoda sprzyjała uroczysto 
ści. Tysiączne tłamy zaległy chodniki. O 
godz. 10-ej m. 20 przybył dowódca okrę- 
gu, gen. Wróblewski, a w pół godziny pó- 
źniej zastępca Marszałka Piłsudskiego, 
pierwszy wiceminister, gen. Konarzewski, 


"JML m 7 


ŁANIUCHY 


ICT ZE D 


przed sądem apelacyjnym w Warszawie 
Wyrok spodziewany jest późnym wieczorem 


Rozdmuchiwana i rozwałkowywana 
przez długie tygodnie sprawa Łaniuchy 
znajdzie dziś nareszcie swój epilog w war 
szawskim Sądzie Apelacyjnym. 

Potrójny morderca, którego krwawy 
czyn tak szeroko i wszechstronnie był o- 
mawiany na łamach całej prasy polskiej, 
poraz wtóry stanie przed obliczem spra- 
wiedliwości, aby zdać sprawę ze swego 0- 
kropnego występku. 

Nie chcemy bawić się w przepowied- 
nie. Nie mamy zamiaru głowić się nad 


tem, czy i jak zostanie zmieniony wyrok 
sądu okręgowego. 
Jedno jest bowiem pewne: Łaniucha 


za swą potworną zbrodnię, popełnioną z 
całą świadomością, poniesie zasłużoną 
karę. m | 
. Mamy wrażenie, że na wymiar jej 
niewiele wpłynie twierdzenie obrońcy Lil- 
kera, jakoby morderca był niepoczytalny. 
Najważniejszem dla całej sprawy bę- 
dzie bezsprzecznie zeznanie p. Samuela 
Szturma, u którego swego czasu pracował 
Łaniucha. 
Inni świadkowie napewno nic nowego 
do sprawy nie wniosą. 
Wyroku należy się spodziewać. późnym 
wieczorem albo jutro 


tis 


który dokonał przegladu oddziałów woj- 
skowych. O godzż 11.30 od strony Wierz 
bowej nadjechał p. Prezydent Rzeczypose 
politej w otoczeniu członków domu cywila 
nego i wojskowego, powitany hymnem na 
rodowym. -Wojsko sprezentowało broń, 8 
Prezydent w asyście generałów Kon . 
skiego i Piskora oraz pułkowników Wie- 
niawy - Długoszowskiego i Rogowskiego 
przeszedł przed frontem oddziałów. 

O godz. 12-ej rozpoczęła się defilada, 
prowadzona przez gen. Wróblewskiego, a 
jednocześnie eskadra samolotów krażyła 
nad placem Marszałka Piłsudskiego. Po 
defiladzie nastapił przemarsz organizacyj 
przysposobienia wojskowego, kompanji 
harcerskiej, oddziałów policji konnej i pie 
szej. Doskonała postawa wojsk, przyspo- 
sobienia wojskowego i policji wywołałą 
entuzjazm tłumu Po defiladzie oddziały 
odmaszerowały do koszar, przyjmowa 
ne po drodze entuzjastycznie. Po połud- 
niu odbywały się w oddziałach wojsko- 
wych pogadanki, Wieczorem gmachy by- 
ły pięknie iluminowane. 


Uroczystości w kraju 


Uroczystości 3-go Mają w całym kra- 
ju miały charakter niezwykle uroczystyą 
We wszystkich miastach, miasteczkach, 
a nawet wsiach kościelnych odbyły się u- 
roczyste nabożeństwa, pochody, akadem- 
je lub odczyty. i 

Spokoju nigdzie nie zakłócona, 


HASLO? z dnia 4-go maja 1529 roku.. 
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O regulację | Pomnik ku czci żolnierzy polskich 


w Mohaczu na Węgrzech 


Wr. 1926, jako 400-letniej rocznicy | giersko-polskiego płk. Hutiray, Miklossi i 


Zakopanego 


Sprawa regulacji Zakopanego, najwię 
kszego naszego i najbardziej reprezenta- 
cyjnego uzdrowiska, jest już od całego 
szeregu lat na porządku dziennym. Spo- 
rządzono nawet odpowiedni plan, którego 


bitwy pod Mohaczem, odbyły się na Wę- 
grzech uroczystości pamiątkowe. Jedną z 
tych uroczystości obchodzono w Erd, miej 
scowości koło Budapesztu, gdzie z inicja- 
tywy Ferdynanda Leo Miklossi, sekreta- 
rzą stowarzyszenia węgiersko-polskiego, 
a przy współudziale historycznego muze- 


wykonanie jednak postępuje zbyt powoli, 
po części też dla braku wśród miejsco- 
wych obywateli zrozumienia, korzyści, ja- 
kie z regulacji płyną, i biura techniczne- 
go, które poprowadziłoby roboty. 


Plan regulacji musi nadać Zakopane: 
mu cechy europejskie, a równocześnie 
chronić jego przyrodę od zeszpecenia. Ca- 
łe uzdrowisko powinno być podzielone na 
strefy, różniące się co do sposobu wyzys- 
kania terenu. W samem śródmieściu po- 
winien powstać ośrodek reprezentacyjno- 
handlowy, powinna też być przewidziana 
dzielnica sanatoryjna dla gruźliczych, któ 
rej zapoczątkowanie już istnieje na połu- 
dniowym stoku Gubałówki. W innych 
dzielnicach, budowa sanatorjów, a zwłasz- 
eza willi-sanatorjów, musi być bezwzglę- 


dnie zabroniona. Zakopane nie może być 


bowiem rozpatrywane jedynie z punktu 
widzenia stacji klimatycznej dla chorych 
piersiowo, ale przedewszystkiem jako wiel 
kie centrum sportowo-turystyczne, co mu- 
si również znaleźć swój wyraz w planie 
regulacyjnym Zakopanego. Sport w Za- 
bopanem będzie reklamą dla uzdrowiska, 
przyczyni się do zwiększenia jego siły a- 
trakcyjnej, a zatem zasili także i fundu- 
sze Zakopanego, które mu są dla pełnego 
rozwoju tak bardzo potrzebne. 


Wykonanie planu regulacyjnego jed- 


nak, który postawiłby Zakopane na pozio 


mie prawdziwie europejskim, wymaga 
miljonowych sum. To też miejscowe wia 
dze gminne, łącznie z Komisją uzdrowis- 
kową, muszą podjąć odpowiednie kroki, 
by przy pomocy rządu uzyskać konieczne 
na ten cel kapitały. Potrzebna tu jest zre 
szatą współpraca całego społeczeństwa, 
które również zainteresowane jest w tem, 
by istotnie Zakopane, mając ku temu 
wszystkie warunki naturalne, stało się 
perła naszych uzdrowisk. 
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um wojennego postanowiono ufundować 
tablicę pamiątkową ku czci wojska pol- 
skiego, która brała udział w bitwie pod 
Mohaczem. 

Ostatnio na posiedzeniu komitetu, w 
którem brali udział b. minister Fekar, 


F 


inni zakomunikował p. Nuary, że pomnik 
będzie wykonany według rysunku i pomy- 
słu artysty Bodora i dr. Bevulavua. Orzeł 
polski na szczycie pomnika będzie dzie- 
lem wielkiego rzeźbiarza Szódy. Obecni 
na posiedzeniu burmistrz miasta Mohacza 
dr. Margittay oświadczył, że fundament 
pomnika wykona miasto własnym kosz- 
tem. W dyskusji brali jeszcze udział Fe- 
renyi, radca ministerjalny, Dessewffy, 
płk. Aghaży i poseł Mihalffy. Postanowio 


no, że odsłonięcie pomnika odbedzie się 


29 sier pnia b. r. Przygotowania do tei uro 


baron Nuary, prezes stowarzyszenia wę-czystości już teraz są w toku, 


Jubileusz prasy katolickiej w Holandji 


Prasa katolicka w Holandji obchodzi 
w tym roku stuletni jubileusz pierwszego 


dziennika katolickiego w Holandji. 


W roku 1815 proklamowano w tym 
kraju wolność religijną. W trzy lata po- 
tem konwertyta Le Sage van Broek zało- 
żył małe czasopismo „De Godsdienst- 


vriend", które istniało około 50 lat. 


Pierwszy dziennik katolicki założono 
w Holandji w r. 1829 w Hectogenbosch p. 
t. „De Noord-Brabander'. Dziennik ten 
powstał w odpowiedzi na fantastyczną pro 


pagandę przeciwkatolicką. 
W r. 1845 poczał wychodzić drugi dzien 


nik katolicki „Tijd”, początkowo w Herzo- 
genbosch, a potem w Amsterdamie. Prze 
niesienie go do Amsterdamu spowodowa- 
ne było gwałtownemi napaściami ze stro- 
ny protestantów. Rok 1868 przyniósł 
rzeci dziennik „„Maasbode" w Rotterda- 
mie, W 25 lat po ukazaniu się pierwsze- 
go numeru „Maasbode“ był już jednym z 


najwpływowszych dzienników w kraju. 
Następnym z kolei wielkim katolickim 
dziennikiem holenderskim jest „Het Cen- 
trum“, który założono w Amsterdamie w 
r. 1884, a który dziś wychodzi w Utrech- 
cie. Wydawcą jego jest były minister pra- 
cy Aalberse. Podczas gdy „Tijd“ i „Maas 
bode" przeznaczone są raczej dla sfer wy 
kształconych, to „Het Centrum“ ma cha- 
rakter bardziej popularno ludowy. 

Oprócz tych wielkich dzienników, ist- 
nieje w Holandji jeszcze 35 innych pism 
codziennych, a dalej, 85 tygodników, 135 
czasopism i 87 pism zawodowych. Ogólna 
więc liczba czasopism katolickich w Ho- 
landji wynosi 305. Pisma te obsługują 
dwa miljony katolików. Mało jest w Ni- 
derlandach katolików, którzy nie prenume 
rują pism katolickich. Należy bowiem za- 
znaczyć, że prasa katolicka pod żadnym 
względem nie ustępuje prasie niekatolic- 
kiej, a w wielu razach nawet ja przewyż- 
sza, 


Polskie ziemniaki będą Węgrom smakowały 


nie gorzej niż Łotyszom 


Po Łotwie, która z powodzeniem impor 
tuje nasze ziemniaki, zgłosili się po nie 
Węgrzy. 

Rząd węgierski ogłosił rozporządzenie, 
dotyczące importu ziemniaków z Polski. 

Ze względu na ochronę przed zarazą 
ziemniaczaną mogą być ziemniaki wywo- 
żone tylko w wagonach zaplombowanych 
przez polskie instytucje kontrolne, jak: 
stacje ochrony roślin, niektóre izby han- 
dlawe i t. p. 


pił już do Ministerstwa Rolnictwa z proś- 
bą o wydanie odpowiednich zarządzeń. 


W bieżącym roku, pomimo zniszczenia 
części zapasów przez mrozy będziemy mie 
h nadmiar ziemniaków i dlatego zabiegi 
Państw. Instytut eksportowego o zdoby- 
cie rynków zbytu należy powitać z uzna- 
niem. 


Poza Węgrami i Łotwą, tylko Niemcy 
przy końcu przednówka sprowadzą nieco 


E GAStWOWY! Instytut eksportowy wystą lziemniaków i to tylko z Wielkopolski. 
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| Kino „RESURSA“ 


ul. Kilisakiego Nr. 123. 


PERT 


wd 


Reżyserja znakomitego Henryka Szaro. 


W rolach 


głównych: 


MARJA MALICKA i ZBYSZKO SAWAN 


Dziś i dni następnych! 


USKA” 


| Słoneczna historia z łezką według popularnej powieści IRENY ZARZYCKIEJ. 


Wielki wiec Stanu Średniego 
w Bydgoszczy 


Dnia 29*bm. w sali hotelu Lengninga 
odbył się wielki wiec miejscowego Stanu 
średniego, poświęcony sprawom podatko- 
wym 

referat o sytuacji gospodarczej i ko- 
nieczności reformy systemu podatkowego 
wygłosił redaktor A. Zarębski z Warsza- 
wy, sprawę zaś rujnującego mieszczań- 
stwo podatku obrotowego zobrazował p. 
Sokołowski, ilustrując swój referat cyfra 
mii wykazuj ac, że komisje szacunkowe zu 
pełnie dowolnie wyznaczają wymiary po- 
datkowe, nie licząc się całkiem ze zdolne 
ścią płatnicza podatnika. 

Po wysłuchaniu powyższych referatów 
zebrani jednogłośnie przyjęli rezolucję, 
domagająca się zniesienia podatku obro- 
towego, jako rujnującego życie gospodar 
cze oraz rozszerzenia podatku dochodowe- 
go na większa liczbę obywateli Państwa. 
Następnie uchwalono rezolucje, proszące 
Pana Ministra Skarbu o wyznaczenie spe 
cjalnej komisji, któraby zbadała przy u- 
dziale przedstawicieli sfer gospodarczych 
wymiary szacunkowe podatków i wstrzy 
mania do tej chwili zbyt radykalnie stoso 
wanych egzekucyj podatkowych. 

W dalszym ciągu odbyły się wybory 


do Zarządu i Rady miejscowego Koła Sta- 


nu Średniego, które wykazały, że rzemio- 
sło, kupiectwo i drobny przemysł w Byd- 


goszczy docenia znaczenie konsolidacji 


mieszczaństwa i mimo zaciekłych ataków 
partynych, Zjednoczenie Stanu średniego 
zwiększa swoje szeregi i rozszerza swoją 
działalność na cały okręg Nadnotecki. 


Olbrzymie długi miasta 
Gdańska 


GDANSK, 3.5. (Tel. własny) — Jak of- 
brzymie są długi m. Gdańska, najlepiej 
wykazuje budżet administracji długów 
miasta Wynika z niego, że z bieżących 
długów miasta, w wysokości 53.838.970 
guldenów do końca roku 1928 spłaconych 
zostało 4.070.595 guldenów, tak że 1-go 
kwietnia b. r. Gdańsk jako miasto miał 
jeszcze długów w wysokości 49.768.375 
guldenów. 

Przy takich długach tem więcej uderza 
wysokość wydatków włożonych na poli- 
cję. Na ostatniem posiedzeniu rady miej- 
skiej demokratyczny radny dr. Funk słu- 
sznie krytykował, że w Gdańsku na gło- 
wę mieszkańca przypada 6 guldenów 68 
fen. wydatków na samą policję, podczas 


gdy w innych wielkich miastach, jak Kró 
lewiec tylko przypada 2 guld. 37 fen., w 
Szczecinie 3.82 guld. na głowę mieszkań- 
ca na wydatki policyjne. 


— 
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„JFAASŁÓ< z dnia 4-go mija XIZI rosu.: 


Str. $ 


KRONIKA 


MAJ 


SOBOTA 
Florjana 


Wschód słońca g.4 m. 2, zachód g.19 m.2 
Jutro — Piusa V Papieża, 


TEATRY:. 
Teatr Miejski — „Sen“ 
Teatr Kameralny — „Miłość bez grosza” 
Teatr Popularny — „Berek Joselewicz” 


CO GRAJĄ W KINACH: 
Apollo — „Śmiej się, pającu* 
Capitol — „Adjutant Cara” 
Casino — „Rapsodja* 
Corso — „Tajemnica wagonu pocztowego” 
Czary — „Zagadka srebrnego dolara* 
Bom Ludowy — „Romans córki królewskiej" 
Era — „W lasach polskich* 
*rand-Kino — „Szkoła Paryska” 
Luna — „Tancerka“ 
Miejskie Kino Oświatowe — „Faust“ 
Mimoza — „Tajemnica starego rodu 
Mdeon — „Moja ciotka, twoja ciotka“ 
palace — „Wyzwolona* 
Resursa — „Dzikuska* 
Spółdzielnia — „Tajemnica cytadeli w Dęblinie 
Ełońce — „Przekleństwo złota 
Wenus — „Zaginiona kolja“ 
Victoria — „Titanie* 


. 


Wodewil — „Ostatnie lata panowania Miksłaja | ER 


Ti-go* 
|Bachęta — „Pancernik Atlantik" 


Pobór rocznika 1908 


Dzisiaj stają do poboru: Na komisję a 
Nr. 1 (Pomorską 18) poborowi rocznika | %4 
1908, zamieszkali w obrębie 2-go komisar | HER 


jatu policji o nazwiskach na litery: K L 
ŁMNioO. 


Na komisję Nr. 2 (Ogrodowa 24) po- 40 


borowi rocznika 1908, zamieszkali w ob- 


rębie 1-go komisarjatu policji o nazwis- | 


kach na litery: FV GHIiJ. 
Na komisję Nr. 2 (Ogrodowa 34) po- 


poborowi rocznika 1906 (kat. „B*), uzna- | ME 


ni za czasowo niezdolnych do służby woj- 
skowej w maju i czerwcu 1927 r., zamiesz 
kali w obrębie 4-g0 komisarjatu policii o 
nazwiskach na litery: od A do Z. 


Sprawa aplikanta Dafnera 
Q nadużycia w prokuratorji 
odbędzie się 27 maja 

W swoim czasie dońosiłiśmy o naduży 
ciach w Urzędzie Prokuratorskim w Ło- 
dzi, których dopuścił się aplikant sądo- 
wy, Lipman Dafner. Obecnie dowiaduje- 
my się, że rozprawa główna przeciwko 
Dafnerowi odbędzie się w Sądzie Okręgo- 
wym w dniu 27 maja b. r. 

Komplet sądzący stanowią: sędzia Tl- 
linicz, w asystencji sędziów Fajta i Wi- 
leckiego. Dafner odpowiadać będzie z 
art. 595 K K., który brzmi: winny oszu- 
stwa, który podał się w tym celu fałszy- 
wie za urzędnika,. lub osobę, wykonywu- 
jącą zlecenia urzędnika będzie karany 
zamknięciem w domu poprawy na czas od 
roku do lat 6. 

Obrony oskarżonego podjał się znany 
w sprawach karnych adw. Daniel Forelle. 


Kiajstrowie fabryczni 

urządzają dziś zebranie 

W dniu dzisiejszym o godzinie T-ej 
wieczorem w lokalu przy ul. żeromskiego 
74 odbędzie się zebranie wszystkich maj 
strów fabrycznych. Na zebraniu ter i bę- 
da szczegółowo omawiane sprawy dalszej 
akcji „9 ubezpieczeniu majstrów fabrycz- 
uych jako pracowników umysłowych. 


LJ 
Nocne dyżury aptek 

Dziś dyżurują apteki: 

L. Pawłowskiego (Piotrkowska 307), 
S. Hamburga (Główna 50), B. Głuchow- 
skiego (Narutowicza 4), J. Sitkiewicza 
(Kopernika 26), A. Charemzy (Pomor- 
ska 10), A. Potasza (Plac Kościelny 10). 


Swieto 3-go Maja w Łodzi 
miało charakter niezwykle uroczysty 
Całe miasto wzięło udział w uczczeniu 138 rocznicy Konstytucji 


Wczoraj, jako w dniu święta narodo- 
wego już od samego rana miasto przy- 
brało odświętny wygląd. 

W godzinach rannych we wszystkich 
świątyniach odprawione zostały nahożeń- 


„|stwa dla młodzieży szkół średnich i pow- 


szechnych. Ulicami miasta snuły się dlu- 
gie szęregi dziatwy szkolnej, odświętnie 
przybranej i śpieszącej do kościołów. O 
godzinie 10-ej odprawione zostały podnio- 
słe modły w świątyniach innych wyznań, 
a więc w kościołach ewangelickich i sy- 
nagogach. Stosownie do zapowiedzi i od- 
powiednio. do programu przed Katedrą 
św. Stanisława Kostki poczęły się groma- 
dzić tłumy mieszkańców, zalegających 
wszystkie chodniki okolicznych ulic. Na 
placu katedralnym stanęły oddziały 28 p. 
i 31 p. Strzelców Kaniowskich, 4 PAC-u, 
10 PAP-u, oddziały polieji, drużyny stra- 
żackie, przedstawiciele cechów, organiza- 
cyj, instytucyj, korporacyj i t. p. Punktu- 
alnie o godz. 11-ej w Katedrze odprawił 
uroczyste nabożeństwo J. EF. Ks. Dr. Bis- 
kup Tymieniecki. Przed Katedrą odpra- 
wiane były nabożeństwa ciche. Z kazal- 
nicy wystawionej na placu katedralnym 


E RA EE, 


b. wychowanka gimn. p. 


nowskiej Nr. 95 na Stary cmentarz 


Nabożeństwo żałobne odbędzie się w poniedziałek, dnia 6 maja r. b. 
6 godz. 9.30 w kościele N. M. P. o czem krewnych, koleżanki i życz- 
liwych zawiadamiają pogrążeni w głębokim smutku 


(5 W Bn JR 


i To 
[elena Lesińska 


przemówił podniośle i pięknie do żołnie- 
rzy Ks. Dr. Prof. Łomiński. a następnie 
J E. Ks. Dr Biskup Tymieniecki udzielił 
zebranym rzeszom pasterskiego błogosła- 
wieństwa. 

W tej chwili orkiestry odegrały hymn 
narodowy. O godz. 12-ej z wieży kate- 
dralnej rozległy się dźwięki hejnału trans 
mitowanego z wieży kościoła Marjackie- 
go w Krakowie. Transmisja była tak do- 
kładna, że zebrani doznawali złudzenia, 
sądząc, że hejnał odegrany został przez 
żołnierzy z wieży Katedry św. Stanisława 
Kostki 

Po odegranym hejnale ponad wieżę 
katedralną wzbiło się kilkanaście sztuk 
gołębi pocztowych, hodowanych przez od- 
działy pocztowe i służbę łączności przy 4 
PAC. 

Po uroczystem nabożeństwie odpra- 
wionem w Katedrze, o godz. 12-ej na plac 
katedralny przybyła w dobrym stanie 
sztafeta kolarska, która wyruszyła z miej 
scowości Praszka pod Łodzią. 

Wkrótce wszystkie oddziały wojsko- 
we, organizacje wyruszyły w należytym 
szyku do pochodu. 


C. Waszczyńskiej w Łodzi 


po długich i ciężkich cierpieniach opatrzona św. Sakramentami, prze- 
żywszy lat 21 zmarła dnia 3 maja 1929 r. 

Wyprowadzenie drogich nam zwłok nastąpi w niedzielę, dnia 5-go 
maja 1929 r. o godz. 5-ej po południu z domu żałoby przy ul. Drew- 


katolicki. 


RODZICE 1 SIOSTRA. 


Wakacje we Francji za 400 zł. 


Pożyteczna impreza Legji inwalidzkiej W. P. 


Ludzie przewidujący już teraz, powin- 
ni ułożyć sobie program wakacji, by módz 
zawczasu poczynić odpowiednie przygoto- 
wania. Jak i gdzie spędzić wakacje? Od- 
powiedź na to pytanie daje nam leżący 
przed nami prospekt. 

Dzięki sprężystej organizacji Legji In- 
walidów W. P. nadarza się amatorom po- 
dróży zagranicznych wyjątkowa sposob- 
ność zwiedzenia tanio i wygodnie ogrom- 
nej połaci Francji, tak niskim kosztem, że 
nawet kieszeń średnio sytuowanego urzęd 
nika starczy na tę wakacyjną przejażdż- 
kę. żmudne zabiegi uzyskania paszportu 
wziął na siebie sekretarjat wyc. tak, że 
jadacy, bez wzgledu na miejsce swego za- 
mieszkania, zgłasza tylko swój udział — 
paszport zaś otrzyma w Warszawie. 

Koszt ogólny wraz z biletami kolejo- 
wemi, przejazdami autobusowemi, wiza- 
mi, kwaterami itd. wynosi 385 zł. od oso- 
by. Za tę niewielką stosunkowo sumę u- 
czestnicy specjalnym pociagiem i autobu- 


sami zwiedzą Reims, Verdun, St. Hilaire, 
dziesięć dni spędzą w Paryżu podczas naj 
większego święta narodowego francuskie- 
go w rocznicę zdobycia Bastylji dnia 14 
lipca. Po zwiedzeniu Versailles w drodze 
powrotnej zatrzyma się wycieczka na Po- 
wszechnej Wystawie Krajowej w Pozna- 
niu. 

Rzecz ważna: Bilety kolejowe i pasz- 
porty są indywidualne i nie zbiorowe. U- 
możliwi to uczestnikom czynienie pew- 
nych odchyleń od marszruty i programu 
według własnego uznania. Liczba uczest- 
ników jest ograniczona. Należy więc we 
własnym interesie jaknajśpieszniej od- 
nieść się pisemnie, osobiście lub telefoni- 
cznie do sekretarjatu wycieczki Legji In- 
walidów W. P., Warszawa, Mała 2, telef. 
159-10 po prospekt i bliższe wyjaśnienia. 
Termin wyjazdu nieodwołalnie 6 lipca. U- 
czestnicy wycieczki z prowincji otrzyma- 
ją 66 proc. zniżki kolej. do swego miejsca 
zamieszkania w drodze powrotnej. 


Wyzysk czy niedbalstwo? 
Nie dajmy się okradać 
bezkarnie! 


Niejednokrotnie zdarza się, że wy- 
stawcy weksli nie mają możności zapłace- 
nia wekslu w terminie wskutek nieotrzy- 
mania zawiadomienia, gdzie się ten wek- 
sel znajduje. Często wystawca w ciągu 
kilku dni poszukuje weksli, a następnie bez 
jego wiedzy dostaje się ten weksel do pro 


testu, co powoduje zbyteczne koszty. 
Wskazywano już na ten fakt, że takie 
postępowanie wynika z winy poszczegól- 
nych instytucyj kredytowych, które w 
nieporządny sposób traktują klientelę, 
robiąc oszczędności na kosztach zawiado- 
mienia wystawców. W związku z tem 


organizącje kupieckie postanowiły zwró- 
cić się z prośbą do Ministerstwa Skarbu o 
wydanie w tej sprawie odnośnych zarzą- 
dzeń do wszelkich instytucyj kredyto- 
wych. (Wid) 


4 | okólicznościowego przemówienia. 


ni przedefilowały ul. Piotrkowską przed 
pałacem Heinzla. W defiladzie brali u 
dział: 28 i 31 p. p. Strzelców Kaniowskich 
4 PAC, 10 PAP, oddziały przysposobienia 
wojskowego, policja, straż ogniowa, orga 
nizacje sportowe, strzeleckie, sokole, ce- 
chy, organizacje społeczne, chrześcijań. 
skie związki, liczne delegacje i korporacje 
społeczne. Wraz ze sztandarami i orkie 
strami na czele, młodzież «zkół średnick 
męskich z bronią, harcerstwo i przyspo« 
sobienie wojskowe kobiet. Defiladę przy: 
jął dowódca O. KIV, gen. Małachowski 
wojewoda Jaszczołt i dowódca 10 dywizji. 
piechoty, gen. Olszyna-Wilczyński, w oti 
czeniu władz. W godzinach popołudnio: 
wych w Helenowie odbyła się wielka rew: 
ja sportowa, zorganizowana przez woje- 
wódzki komitet W. F. i P. W. O godz. 16 
nastąpiły zawody pływackie i pokazy Li- 
gi Morskiej i Rzecznej w Rudzie Pabja- 
nickiej. 

Wreszcie o godz. 17-ej w sali Rady 
Miejskiej zebrali się przedstawiciele 
władz rządowych, miejskich, wojska, or- 
ganizacyj społeczieych i t. d. na uroczyste 
posiedzenie, które zagaił prezes Rady 
Miejskiej inż. Flolcgreber wygłoszeniem 
Orkie 
stry wojskowe odegrały hymn narodowy, 


a poczem prezydent miasta odczytał orzeczi 
j|nie komitetu o przyznaniu nagrody lite 


rackiej m. Łodzi za rok 1929 p. Zofji Na 
kowskiej, wraz z wręczeniem laureatce od 
powiedniego dokumentu. Wreszcie na 
stąpiła część muzyczno-wokalna, po któ- 
rej nastąpiło zamknięcie uroczystego po- 


S| siedzenia 


W godzinach przedwieczornych we 
wszystkich parkach miejskich grały orkie 
stry. W Teatrze Miejskim o godz. 8.80 
odbyło się uroczyste przedstawienie pre- 
mjery „Snu“ Felicji Kruszewskiej, zaś w 
Teatrze Popularnym przedstawienia dla 


M | robotników „młodzieży szkolnej, wojska i 


policji. 
Pozatem we wszystkich organizacjach 


|i stowarzyszeniach odbywały się uroczy- 


ste akademje. 

Zgodnie z zapowiedzią i stosownie dt 
zwyczaju odbyła się również wielka ma- 
nifestacja narodowa zorganizowana przez 


J | NPR-lewicę. 


W godzinach wieczorowych w Filhar- 
monji odbyła się uroczysta akademja, na 
której wyrażono protest zbiorowy prze- 
ciwko barbarzyńskim wystąpieniom taj. 
nych wojskowych organizacyj. niemiec 
kich w Opolu przeciwko trupie artystów 
polskich, przebywających na gościnnych 
występach w Opolu. (p) au 
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SOBOTA, 4 MAJA 1929 R. 

15.56. Sygnał czasu, hejnał z Wieży Marfackiej. 
12.10—18,00 Muzyka płyt gramofonowych. ` 

13.00 Komunikaty: roln czy, meteorologiczny ©- 
raz transmisja z Krakowa notowań giełdy 
zbożowej krakowskiej, 

14.50 Komunikaty: meteorologiczny, gospodarczy 

15.10 Odczyt p. t „Romuald Traugutt", 

15.85 Odczyt p. ts „Przyrodzony obszar Polski v 
procesie historycznym', 

16.00 „Przechadzki.artystyczne po Warszawie” 

16.25 Odczyt. 

16.50 Komunikat samorządowye 

17.00 Transmisja nabożeństwa z Ostrei Bramy 
w Wilnie: 

18,00 Program dła dzieci (Słuchowisko z Krak.) 

18.50 Rozmaitości. 

19.10 „Radjokronika*, 

19.35—19.55 Nadprogram, komunikaty, 

19.56 Sygnał czasu 

20.00 Odezyt z cyklu „Dzieje muzyki polskiej”, 

20.30 Koncert wieczorny muzyki lekkiej, Wyko- 
nawcy: Orkiestra P. R. pod dyr. Wacława E} 
szyka, Tad. Faliszewski (śpiew), Helena Ho 
bowska (śpiew) oraz prof. Ludwik Ursteiz 

22.00 Komunikat lotniczó-meieorologiczny, "` 

22.05 Odczyt. 

22,25 Komunikaty PAT-a. 

22.40 Komunikaty: policyjny, sportowy, nadypk, 


23.00—24.00 Transmisja muzyki tanecznej 
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Odkrymwmamie starych arcydzieł 
malarskich. 


Kiedy obraz jakiegoś mistrza za- 
czynał ujawniać pierwsze oznaki 
zniszczenia, albo kiedy jego temat«nie 
mógł znaleźć amatorów - nabywców, 
wówczas sprytny handlarz każdego 
wieku od czasów najdawniejszych do 
dzisiejszych robił zawsze jedno i to sa- 
mo: wzywał fachowca i polecał dzieło 
jego staraniom. Zaczem obraz otrzy- 
mywał albo nową „politurę*, albo też 
zgoła niepodobny do siebie wychodził 
z rak operatora, 

Dziś jednak, gdy zachodzi koniecz- 
ność odrestaurowania malowidła, cała 
procedura odbywa się w tak ostrożny 
i fachowy sposób. że dzieło nie na od- 
nowienin nie traci. Co się zaś *yczy. 
dodatków i przeróbek, jakim podległy 
największe nawet arcydzieła, to wła- 
anie dzisiejsi  „restauratorzy* wzięli 
movie za zadanie uwalniać malowidła 
od tego balastu i zobaczmy, jak się do 
tego zabierają. 

Przedewszystkiem trudność polega 
na tem. by odgadnąć, które miejsca 
w obrazie i wogóle który obraz uległ 
obcej przeróbce. Potrzeba do tego 
prócz wykształcenia, specjalnego daru 
wrodzóneso, specjalnej przenikliwości, 
która nieomylnie da znak, gdzie warto 
szukać. W przeciwnym bowiem razie 
nie tylko poszukiwania uwieńczy nie- 
powodzenie, ale co gorszą obraz sam 
ucierpi na tem; ileż razy zbyt gorliwy 
restaurator wydobywał na jaw liche, 
choć starsze malowidło, skazując tem 
samem lepszą znacznie przeróbkę na 
zagładę. 

Bardzo ciekawe są dzieje odkrycia 
dwóch słynnych obrazów, które z dłu- 
giej niewoli oswobodzono do nowego 
Życia. Pierwszy z nich znajdował się 
w zbiorach lorda Holforda, a przed- 
Btawiał trzech mężczyzn, siedzących 
za stołem. przy którym stoi mały chło- 
pak w niebieskim ubraniu. Mężczyźni 
również mieli barwne szaty, jeden fio- 
jetową,. drugi czerwoną, trzeci nie- 
bieską. Siedzieli, rozmawiając nad 
otwartemi księgami, przyczem środko- 
wy z nich zwrócił głowę w prawo. a 
słodkawy wyraz jego twarzy nie har- 
monizował zupełnie z dostojeństwem i 
powagą twarzy dwu. innych. Autorem 
tego dzieła miał być Andrea Meldolia 
zwany Schiavone. 

W lipcu 1927 roku dostał się ów 
obraz w ręce antykwarjusza londyń- 
skiego, który nieomieszkał zamalować 
chłopczyka. Po tej przeróbce nabyła 
go galerja obrazów w Berlinie, a po- 
znawszy na nim Świeżą robotę, rozpo- 
vzeta czyszczenie płótna. Cóż się jed- 
nak okazało? 

Oto w miarę roboty z pod pstrych 
ibrań mężów ukazały się poważne 
hiszpańskie stroje. wyłoniły się w miej- 
sce dawnych krótkich dlugie. wązkie 
palce tak charakterystyczne dla Gre- 
ca, a co najważniejsze, z poza słodka- 
wej maski środkowego mężczyzny, 
wyjrzało szlachetne oblicze, poważne 
t uduchowione, i to nie w prawo, lecz 
w lewo obrócone. Dzieło to malował 
wedle opinii znawców nie Schiavone, 
ale Greco, a odkrycie tem jest cenniej- 
sze, że, ponieważ Greco malował far- 
dami asfaltowymi, które łatwo ulegają 
zniszczeniu, więc z obrazów jego nie 
wiele dochowało się w dobrym stanie. 
Ten zaś, o którym mowa, dzięki po- 
krywie innych farb, zachował komplet- 
na świeżość. 

Drugiem, cendawnie odzyskanem 
dziełem jest portret damy z-doby rene- 
sansu. pendzłla Alloriego, który to 
portret do niedawna ukrywał się pod 
malowidłem., przedstawiającem ś. Jana 
Fwangelistę, przypisywanego Carlowi 
Dolci. 

Jak widzimy, te odkrycia powiodły 
się szczęśliwie, mogło być jednak ina- 
czej. Aby więc ustrzec obraz od znisz- 
czenia, eo przy „odkrywaniu“ na chybi 
trafi może się łatwo zdarzyć, przywo- 
łano ma pomoc lampę kwarcową. któ- 
rej ulira-fiolerowe promienie wywołują 
fosforyzowanie farb, przez co przed- 
mioty całe lub też przynajmniej kon- 
tury przedmiotów, przedstawionych na 
ekrai.', niewidoczne przy świetle 
dziennem. występują wyraźnie i qadzą 
się przenieść na płytę fotograliczną. 

Lepsze jeszcze rezultaty dają bada- 


' które 


nia obrazów przez promienie Roentge- 
na, Używanie tych promieni umożliwia 
fakt, że starzy mistrzowie posługiwali 
się farbami, zawierającymi m.fale: 
(ochra, kobalt, bleiweis. cynober i in.), 
łatwo absorbują promienie 
Roentgena. Ponieważ od połowy ze- 
stepuje obraz zwykle niewidoczny, ma- 
lowany dawniejszą metodą. 

szłego stulecia, malarze używają farb 
lekkich, w skład których wchodzą we- 
glowodany, tlen, wodór i t. d., a te 
posiadaja w znacznie mniejszym stop- 


niu własności absorbujące, jeśli idzie o 
Roentgena, przeto zarysy Obrazu, ma- 
lowanego takimi farbami, nie wycho- 
dzą w świetle Roentgena albo wcale, 
albo tylko słabo. Wyraźnie za to wy- 
Tym sposobem odnaleziono sławny 
portret Verdoncka, robiony przez Hal- 
sa, tym samym rozpoznano w baroko* 
wym wizerunku Matki Boskiej z Dzie- 
ciątkiem Jezus portret ksiedza z cza- 
sów Odrodzenia, a w damie, robionej 
na sposób Mme Vigóe-Lebrun portret 
starej kobiety z czasów barocca. 


Rozmaitości. 


JAK POWSTAŁ DUŻY FORMAT 
DZIENNIKA? 


Do XIX w. posiadały wszystkie 
dzienniki zupełnie mały format, nie 
były mianowicie większe, jak zwy- 
czajna książka. Ale, edy w Angjji 
w roku 1820 zaprowadzono podatek 
stemplowy od ilości arkuszy, a nie od 
ich wielkości, wyrosły angielskie dzien- 
niki do niebvwałych rozmiarów. 

Na pierwszem miejscu pod tym 
względem stanął „Times“, który wy- 
dawał jedynie arkusz takiej wielkości, 
jakiej wymasał dany materjał. Numer 
„Timesa* z 19 stycznia 1820 roku miał 
4 stopy długości, a 2 szerokości, za- 
wierał 88 kolumn i 150.000 słów, t. j. 
tyle, ile wszystkie paryskie dzienniki 
z jednego dnia razem. Podczas, gdy 
uważane za niezbyt wygodne w czy- 
taniu z powndu swej wielkości zien- 
niki niemieckie, posiadały 62.5 cm. 
długości, a 56.5 em. szerokości, wy- 
nosiła objętość formatu ..Timesa'*: 
124X62 cm. Rzeczywiście był to naj- 
większy format dziennika, który kie- 
dykolwiek się ukazał. 

Do dzisiaj pisma angielskie i ame- 
rykańskie odznaczają się dużym for- 
matem, eo sprawia, że są bardzo nie- 
wygodne do czytania, zwłaszcza. że 
używają także bardzo drobnych czcio- 
nek, 

WYNALAZEK BIBUŁY. 


Jak wiele innych wynalazków, wy- 
nalezienie bibuły do atramentu jest 
dziełem nrzypadku. W jednej z papier- 
ni w Berkeshire robotni zapomniał 
dodać do kotła z masą papierową od- 
powiednią ilość kleju. Roztargnierie 


„swoje przypłacił utratą miejsca. 


Wkrótce potem właściciel papier- 
ni przekonał się. że panier wyprołu- 
kowany bez kleju wchłania nadmiar 
atramentu, pozostawiajac samo pismo. 
Rozpoczął wiec eksploatację „„swoje- 
go wynalazku”, 


POMNIK KSIĄŻKI W ITALJI. 


Zaszczytu posiadania swego pomni- 
ka dostąpi wkrótce znana w całym 
świecie cywilizowanym książka Edmun- 
da de Amicisa p. t. „„.Cunre* (Serce). 

Książka ta doczekała się setek wy- 
dań we wszystkich niemal językach 
świata 1 szernko  rozsławiła autora 
włoskiego. Wdzięczne miasto rodzin- 
ne Amicisa. Imneria. w prowincji Li- 
gurji. postanowiło uczcić tę piękną 
książke pomnikiem, i 

Weńdhtg "projektu rzeźbiarza Gia- 
coma Giorgiego pomnik uzmysławia 
ośm głównych postaci książki. w któ- 
rych antor przedstawia lud włoski: 

DRUK BLOKOWY. 

Druk z płyt drewnianych znano 
w Chinach już od niepamietnych cza- 
SÓW. 

Taki sposób drukowania znano 
również w Europie przed QGutenber- 
giem. Najstarszą książkę blokową, tak 
zwana „Diamant Sutra“, pochodzącą 
z roku 868 po Chrystusie, znalezinno 
w pewnej jaskini w Turkiesłanie. 

Od Chińczyków przejęli aruk blo- 
kowy tureccy Uigorowie w Turfan, 
od nich zaś Mongołowie. którzy jak 
wiadomo przeszło 200 lat byli panami 
Rosji. 3 
Tą droga też przedostała się sztuką 
drukarska zapewnie do Europy. 

Wedlug innych źródeł stary ten 
sposób drukowania przeniesiony Z0- 
stał -do nas przez Europejczyków. ży- 
jących przy dworze hanów mongol- 


skich lub też może przez Misjonarzy, 
którzy w Chinach :łómaczyli dzieła 
teolociczne na język chiński i dlatego 
też tajemnicę chińskiego druku znać 
musieli. Egipcjanie znali druk blokowy 
w czasach wypraw krzyżowych. Ru- 
chome czcionki wynaleziono w Chinach 
około roku 1050 po Chrystusie. Wy- 
rabiano je z palonej gliny, później 
z cyny i drzewa, 

Pierwsza odlewnia czcionek istnia- 
łą w roku 1392 w Korei: 

Dotychczas nie ustalono jeszcze. 
czy używanie pojedynczych liter już 
tak wcześnie w Chinach i Korei nie 
wpłynęło na wynalazek czcionki ru- 
chomej w Europie w połowie 15 wieku. 

REKORD KSIĄŻKOWY. 

Rekord pośpiechu w zakresie pro- 
dukowania książki ujawniła walka 
wyborcza w Ameryce. 

Manuskrypt do dzieła Roosevelta 
o kandydacie Smith wręczono nakład- 
cy około godziny jedenastej. O godzi- 
nie trzynastej był manuskrypt przez 
nakładcę przejrzany, zbadany, przyję- 
ty i doręczony drukarni. 

O godzinie 17-tej rozpoczęto w dru- 
karni zestaw. o godzinie 21 zosrały już 
z zestawu płyty odlane. a.na dragi 
dzień do godziny dziewiątej dzieło by- 
ło wydrukowane kompletnie, a o: go- 
dzinie szesnastej tego dnia znajdowa- 
ło się już w handlu księgarskim. 


ZESTAWIANIE ILUSTRACJI 
Z MATERJAŁU DRUKARSKIEGO. 
Tako nowy specjalny dział drukar- 


Teatr Wielki w Poznaniu, 


stwa, uważać należy również zestaw 
ilustracyj i winiet, złożonych przy po- 
mocy materjału drukarskiego, jak linji, 
firetów, kół i innych znaków geome- 
trycznych, Jak piękne rezultaty osią- 


+ 


CERETI DIA 
E AN 


Wieża górnośląska na terenie P, W. K. 


gnięto tą techniką, świadczą rozliczne 
wzorowe prace, które w ostatnich la- 
tach zauważyć było można zwłaszcza 
w angielskich i niemieckich tzaso- 
pismach fachowych, oraz w reklamach 
ogłoszeniach i t. d. Teclnika ta daje 
składaczowi akcydensowemu nowe 


Aneśdoty. 


Leon-Cavallo, znalazłszy się w vzm 
sie swej podróży iza granicą w Mark 
chesterze, zapragnął tamże  przysła< 
chać się zunełnie incognito swojej ope 
rze „Pajaco“, którą tam właśnie wy* 
stawiono. Zajął więc miejsce w totelą 
i przysłuchiwał się w milczeniu. á 

Po ukończeniu opery jakiś pan, któ 
ry zajmował miejsce w sasiednim fote: 
lu, począł głośno wyrażać swoje tæ 
chwyty: Co za arcydzieło! Co za oth 
downa muzyka! | 

Kompozytorowi wpadło wówczas 
na myśl zabawić się w krytyka swe» 
go własnego utworu i w tym celu po 
czął się sprzeciwiać swemu przygod” 
nemu wielbicielowi. „Arcydzieło? aleś 
mowy o tem nie ma, jestem sam mu: 
zykiem i tochę się na tem rozumiem. 
Ta opera nie wiele warta. Nie chciał« 
bym panu zrobić nrzykrości i rozer% 
rować go, śle muszę stwierdzić, że 
wszystko w niej jest naśladownictwem 
lub wprost .plaejatem, Niech pan por 
słucha, Kawatina jest zupełnem pow- 
tórzeniem z Berlicza, duet pierwszego 
aktu wzięty wprost z tiounoda, a fi- 
nał jest marną konpją Verdiego*, 

Na drugi dzień rane Leon Cavallo 
przed wyjazdem kupił na stacji ‘zole 
jowej egzemplarz jednego z najpoczy* 
telniejszych dzienników miejscowych 
a otworzywszy, napotkał łokciowem 
literami wydrukowany tytuł artykułu: 
„Co mówi o swoich Pajacach mistra 
Leon-Cavallo? Przyznaje się do pla. 
gjatu. Cała opera jest tylko naśiadow: 
nictwem, pozbawionem wszelkie ory. 


ginalnościć, 
„Na czoło kompozytora wystąphł 
zimny pot. Najprawdonodobniej po- 


znał go wczorajszy sasiad w operze, 
widocznie sprawozdawca muzyczny 
miejscowego dziennika, który słow% 
jego wziął za dobrą monetę i powtó* 
rzył wiernie całą z nim rozmowę 
w swoim dzienniku. 

CJ 


Sara Bernhard, słynna aktorka 
francuska, pewnego dnia z nudów wy- 
myśliła sobie następującą rozrywkę. 
Położyła się w długiej, białej szacie 
z rozpuszczonymi włosami do hebano- 
wej. białym atłasem wybitej trumny, 
którą miała dla ozdoby(?) w swojej 
pracowni, zamknęła oczy, otworzyła 
msta i kazała pewnemu arystokratycz* 
nemu przyjacielowi grać na harmo- 
nium „Miserere“. Ponieważ i to jej nie 
wystarczało, poleciła zaświecić mnór 
stwo świec woskowych i zaprosiła fo- 
tografa Lisberta i swoją przyjaciółkę 
malarkę Ludwikę Abbema. Ta ostata 
nia musiała klęczeć przy trumnie. jako 
modląca się zakonnicą, a w głębi w po 
koju służba Śpiewała pieśni żałobne | 
ćwiczyła się w gestach najgłębszej roz: 
paczy. Cała scenerja zrobiła tak 
straszliwe wrażenie, że syn artystki, 
Maurycy, który nadszedł, nie nie wie< 
dząc o niczem, zemdlał z przerażenia, 
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pole działania i zachęca do twórczej 
pracy artystycznej. 

Rzecz jasna, że nie odrazu składace 
do techniki takiej się przyzwyczai, wy» 
maga ona bowiem tak samo jak ze 
staw formułek matematycznych i ze* 
staw nut wielkiego zamiłowania I ras 
dości do zawodu. Również potrzeba naj 
to trochę talentu rysowniczego orat 
pomysłowości w wyszukiwaniu, odpoe 
wiednich do danej pracy motywów. 
Złożenie znaku ochronnego lub sylweń 
ki firmowej nie sprawi składaczowi 
wtenczas zbyt wielkiej trudności. 

Oczywiście nie do wszystkich prać 
zestaw taki się nadaje. Skomplikowa* 
ny rysunek lub projekt z  drobnemł 
zwłaszcza szczegółami, wykonać moż” 
na szybciej i sprawniej przy pomocy 
ołowio lub linoleorytu. i 

Natomiast ilustracje o Konturacb 
prostych, jak krajobrazy, kościoły do- 
my, zamki, obłoki i inne, najłatwiej 
złożyć z nowych nieskaleczonych linij 
i t. d. Składanie zestawu obrazkowege 
to naprawdę nie zabawka, wymagają- 
ca dużo czasu, lecz praca twórcza. 
mogąca się przyczynić do podniesienia 
artyzmu w drukarstwie. Jest on rów 
nież częścią składową obecnego prądt 
artystycznego w grafice, czyli tak zwa 
nej „nowej typogralji*y 
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tężyzny fizycznej 


Dzisiejsze święto narodowe stało się wielkim dniem 


>» W diu święta narodowego 3 maja 
vdbyły się w Łodzi pod epidą Woje- 
wódzkiego Komitetu W. F. i P. W. prze- 
różne imprezy sportowe, obejmujące nie- 
mal wszystkie gałęzie sportu. 

Helenowie w godzinach popołud- 
niowych odbyły się bardzo interesujące 
zawody w koszykówkę, hazenę, kolarskie 
It d. Zawodom przyglądało się około 2 
tysięcy widzów. Wśród gości obecni byli 
przedstawiciele władz z wojewodą fe 
tczołtem i gen. Małachowskim na czele. 

Szczegółowe wyniki poszczególnych 
rencyj rozegranych w Helenowie 
przedstawiają się następująco: 


KOSZYKÓWKA: 


Poznański — Zjednoczone 44:4 (29:2). 
Zawody o mistrzostwo Łodzi. Znaczna 
przewaga Poznańskiego. Sędzia p. Roba- 
kowski. YMCA — Triumf 29:22 (13:13). 
Derby koszykowe Łodzi zakończyły się 
nieznacznem zwycięstwem YCMA. Do 
pauzy gra równorzędna, po zmianie stron 
nieznaczna przewaga YMCA. Sedziował 
p. słabo p. Chełmicki. 


ZAWODY KOLARSKIE. 


Bieg otwarcia: 1) Einbrutt (Szturm), 
2) Rettig (Union), 3) Milsztein (Union). 
Bieg kolarski o nagrodę Wojewódzkiego 
Kom. W. F.iP. W.: 1) Brauer (Union), 
2) Einbrutt (Szturm), 3) Szmidt (Un.). 
Bieg Demie fond: 1) Brauer, 2) Einbrutt 
B) Rettig. 


MECZ HAZENY. 


+ Graw piłkę ręczną dla pań między re- 
prezentacjami Warszawy i Łodzi był bez- 
sprzecznie najważniejszą częścią progra- 
mu i wywołał kolosalne zainteresowanie. 


26, MIEJSKI 
Kinematograf Oświatowy 
WODNY RYNEK (róg Rokicińskiej) 


Od 30 kwietnia do 6 maja 1929 roku 
DLA DOROSŁYCH: 


| Wolna przeróbka monumentalnego dzieła 
J. W Goethego: 


+ FAUST e 


W rol. gł: Emil Jannings, Gösta Ek- 
man, Kamilla Horn, Yvette Guilbert 


„ DLA MŁODZIEŻY: 
Dzieci Kapitana Granta 
Obraz w 7 akt. wdłę. powieści Juijusza Vernć 


Początek seansów dla dorosłych o g. 18.45 
i 21, w soboty i niedziele 16.45, 18,45 i 21, 
Początek seansów dla młodzieży o g. 15-ej 
i 17, w soboty i niedziele o Í3 i 15-ej. 


JĄ 500 
© 


Piękna, dowcipna, 
pikanta i wytworna 


w filmie 
p. £. 
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Po zaciętej walce zwyciężyła reprezenta- 
cja stolicy w stosunku 5:2 (1:2). Jest to 
wynik bardzo zaszczytny dla Łodzi, gdyż 
poprzedni mecz rozegrany w Warszawie, 
zakończył się klęską Łodzi 1:12. Gra bar 
dzo ciekawa, do pauzy nieznaczna prze- 
waga Łodzi. Po zmianie stron bardziej ru 
tynowane zawodniczki stolicy zdobywają 
zasłużone zwycięstwo.  Wyróżniła się 
Wenclówna z Warszawy i Zyberżanka z 
Łodzi. Sędziował por. Woskowicz. 


POKAZY GIMNASTYCZNE. 


Na zakończenie programu odbyły się 
pokazy gimnastyczne grupy ćwiczebnej 
Sokoła, na które złożyły się prócz ćwi- 
czeń , zabawy, tańce i t. d. Przez cały 
czas zawodów przygrywały dwie orkiestry. 


ZAWODY LEKKOATLETYCZNE. 


Jednocześnie odbyły się na boisku 
W. K. S-u zawody lekko-atletyczne, oraz 
w piłkę nożną między drużynami  Tury- 
stów Ib i W. K. S-em. Zawody lekko- 
atletyczne przyniosły następujące rezulta- 
ty: Skok w dal: Hrynkiewicz (Ł. K. S.) 
5,95, skok w dal (panie) . Jagiellówna (Zje- 
dnoczone) 3.09, Bieg 5.000 mtr. 1) Sta- 
rosta (Zjednoczone) 16.58.6. Rzut oszcze- 
pem 1) Kwiatosiński (niestowarzyszony) 
39.80. Bieg 100 mtr. (panie): 1) Kartów- 
na (Sokół) 16.2. Bieg 500 mtr. (panie): 
1) Kartówna (Sokół) 1.1.2. Bieg 500 mtr. 
(panowie): 1) Wróblewski (Ł. K. S.) 2.17.4. 
Bieg 2.000 mtr. (panowie): Fraitag (nie- 
stowarzyszony) 6.41.1-6. Ogółem starto- 
wało 12 zawodniczek i 78 zawodników. 
Organizacja zawodów słaba, 


W.K.S. — Turyści 4:4 (4:2) 


Mecz towarzyski odbył się na zakoń- 
czenie programu. Turyści wbrew zapo- 


j|wiedziom wystąpili w składzie rezerwo- 


wym. W pierwszej części zawodów nie- 


Przemysł walczy o przywileje 


znaczna przewaga W. K. S-u, w drugiej 
Turystów. Bramki zdobyli: W agnowski, 
Płoński i Szumlak 2 dla wojskowych oraz 
Chojnacki 2, Ałaszewski i Frankus dla 
Turystów. Sędziawał p. Andrzejak. 


Dzień 3 maja w kraju 

KATOWICE. — Odbyły się tu mię- 
dzymiastowe zawody w piłkę nożną mię- 
dzy reprezentacją Katowic i Górnego Ślą- 
ska. Zwyciężyła reprezent. Śląska w st. 
2:1. 


LWÓW. Odbył się tu jedyny mecz 
w piłkę nożną między Hasmoneą i Polonią 
przemyską o mistrzostwo. Wynik meczu 
po zaciętej walce 2 : 2. 


WARSZAWA. Odbyły się tu nastę- 
pujące zawody w piłkę nożną: Warsza- 
wianka — Z. S. 7:0, Polonja — Po- 
cisk 4:1. 


Bieg narodowy 


na przełaj w stolicy 


W dniu wczorajszym odbył się w War- 
szawie bieg narodowy na przełaj. Starto- 
wało ogółem 400 zawodników. Walne 
zwycięstwo odniosła Warszawianka, której 
zawodnicy zajęli pierwsze trzy miejsca. 
Wyniki przedstawiają się, następująco: 

1) Piętkiewiez 22.06, 2) Sarnacki 22.28, 
3) Kusociński również Warszawianka 22.36 


4) Motyka (A. Z. S. — Kraków). 


E. K. S. EW - Pogoń 
przed jutrzejszym meczem 


Ł. K. S. wystąpi w dniu jutrzejszym 
przeciwko Pogoni w następującym skła- 
dzie: Mila, Cyll, Gałecki, Trzmiela, Ku- 
biak, Jasiński, Durka, S$owiak, Król, Jan- 
czyk, Śledź. W czasie tego meczu odbe- 
dzie się mecz hazeny H.K.S. — Ł.K. S. 
oraz mecz koszykówki W.K.S. — Ł.K.S. 


przy określaniu stawki przewozowej na kolejach 


Dnia 2 bm. odbyła się w ministerstwie 


j| komunikacji na zaproszenie ministra Kiih- 
||na konferencja z przedstawicielami cen- 
| |tralnego związku przemysłu, handlu i rol- 
j|nictwa t. zw. Lewiatana. 


Na konferencji, która trwała półtorej 


E godziny, po przemówieniach prez. Wierz- 
j|bickiego, dyr. Włodka, posła Szydłow- 
f| skiego i po omówieniu niektórych propo- 
j|zycyj przedstawionych swego czasu mini- 
sa |strowi w specjalnym memorjale, minister 
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udzielił odpowiedzi, wyjaśniającej stano- 
wisko jego i kolei państwowych do prze- 
mysłu, oraz trudności techniczne i finan- 
sowe z jakiemi kolejnictwo musi walczyć, 
przyrzekając przytem zająć się niezwłocz- 
nie dokładnem rozpatrzeniem propozycji 
wysuniętych przez przedstawicieli prze- 
mysłu, oraz zwołać w najbliższym czasie 
nową konferencję w celu udzielenia odpo- 
wiedzi na dezyderaty przemysłu 
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DINA GRALLA 
Matka czy córka 


Arcypikantna farsa na tle przygód 18-letniego podlotka 


Reżyserja słynnego EICHBERGA 


Oto następny program kino-teatru PALACE” 
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Dzisiejsze zawody 
bokserskie 


Dzisiejszy mecz bokserski Poznań — 
Łódź wywołał kolosalne zainteresowanie. 


Najlepsi zawodnicy Warty, mistrzowie 
Polski zmierzą się z bokserami Sokoła, 


KI. Sp. Zjednoczone, Unionu i Makkabi 
Robotnicy nie płacą 
podatku od rowerów 


Doszło do wiadomości ministerstwa 
spraw wewnętrznych, że niektóre związki 
komunalne nakładają podatek od przed- 
miotów zbytku na robotników, którzy u* 
żywają rowerów, służących im do szyb: 
szego przenoszenia się z miejsca zamiesz: 
kania do miejsca pracy. 

Ministerstwo spraw wewnętrznych po= 
leciło wojewodom wydać zarządzenie 
gminom miejskim, ażeby podatku od ro- 
werów robotników nie nakładano, gdyż 
rowery te nie stanowią w takich wypad- 
kach przedmiotów zbytku. 


Kino DOM LUDOWY 
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Dziś i dni następnych! 
=== Przepiękny film === 


pt ROMANS CÓRKI 
KRÓLEWSKIEJ 


(Księżna Luiza Koburska) i 
Historia tragicznej miłości 
W roli gł słynna artystka ERNA MORENA 
RZEZ Z R m A 0 o 
Ceny miejsc: W dni powszednie na wszystkie 


seanse, zaś w soboty, niedziele i święta od 
odz. 1—3 pp. I m. 75 gr., II 40 gr., III 30 gr. 


w jedziele i świ odz. 3 
I aja? GO aa TI Ber pó [il m. 40 gr. Jh 
W poniedzałki kino czynne. | 
ZZ T "POZO EERE Z E G 
TEATR MIEJSKL 
„Sen“ Kruszewskiej 
powtorzony będzie dziś i jutro wieczorem. 
„Niespodzianka“ K. H. Rostworowskiegć 
dana będzie dziś o godz. 4 po południu po c 
nach najniższych. 

Ostatnie przedstawienia „Dwóch panów B* 
powtórzone zostaną: w niedzielę o godz. 4 po 
południu po cenach popularnych i we wtorek po 
cenach najniższych. 

W poniedziałek „Handlarze sławy”. — Ceny 
popularne. 

TEATR KAMERALNY. 
„Miłość bez grosza“ 

Powodzeniowa ta sztuka grana będzie codzieńe 
nie wieczorem do wtorku włącznie, 

W niedzielę o godz. 5 po południu „Miłość be% 
grosza“ po cenach zniżonych. 
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Gamędy wedkarskie. 


PODOBIEŃSTWO LINA DO PEWNYCH TYPÓW KAWIARNIA” "CH, — 


NAJWIĘKSZY NUDZIARZ 1 NAJLEPSZY LEKARZ. — 


SPACERY 


1 „DRÓŻKI* LINA, 


Do największych nudziarzy wśród 
ryb należy lin, Z charakteru podobny 
jest do tych staruszków-emerytów, co 
siedzą w kątach kawiarni, zagrzebani 
w gazetach. Mało kto .do nich podcho- 
dzi dla gawędy, gdyż są mrukliwi, Li- 
na nie lubią inne gatunki ryb. Nawet 
szcznpak i okoń nio rzuca się na spot- 
kanego lina, odwraca się od niego 
z odrazą. chyba że już jest strasznie 
głodny. to wtedy robi mu zaszczyt i 
go zjada.. Najgorsza ta to przynęta ży- 
wa na drapieżniki naszych wód, 

Przyczyną tej odrazy do lina wśród 
Innych ryb jest to prawdopodobnie, że 
lin jest zawsze... zasmarkany, oblepio- 
ny gęstym, przeźroczystym śluzem. 
Śluz ten na powietrzu szybko twar- 
dnieje i ciemnieje, kawałkami odpada, 
zostawiając w odsłoniętych miejscach 
skóry duże żółte plamy, Robi to wra- 
Łenie, że. lin „linieje'* (stąd jego na- 
zwa). 

Pozatem lin jest rybą leniwą, nie- 
ruchąwą, nudną. Bardzo powolną w ru- 
chach, żyje przeważnie w jednem i tem 


samem miejscu jeziora lub stawu, przez 


cały prawie dzień grzebie w mule na 
dnie, wśród trzciny, stamtąd bowiem 
wydobywa różne robaczki, swój głów- 
ny pokarm, ale żywi się i roślinami 
wodnemi, Tylko wieczorami lub nocą 
wychodzi na spacery na bardziej czy- 
ste miejsca w stawie, ale i to rzadko 
ukazuje się na powierzchni, Jako ryba 
„osiadła“, nie koczownicza, lin nie ży- 
je w gromadzie (nie byłoby co jeść 
wtedy), lubi też życie samotne, ciche, 
Dopiero w październiku liny gromadzą 
się w stada i razem zagrzebują się 
w najgłębszych miejscach zatoki rzecz- 
nej lub jeziora na drzemkę zimową, 
łączą się zaś w pary lub trójkąty: mał- 
teńskię wiosną tylko na dwa — trzy 
tygodnie, 

Mimo nieprzyjemnego zapachu, jaki 
posiada (czuć go nieco mułem), wielu 
est amatorów lina nie tylkó na tale- 
tzu, ale i łowienia go na wędkę. Trze- 
5a mieć jednak do tego dużo cierpli- 


wości, albowiem lin,. kto wie, czy nie, 


jest najbardziej flegmatyczną i leniwą 
w „bramiu* rybą, zdolną wyprowadzić 
z równowagi najwytrzymalszego na 
rybie kaprysy wędkarza. „Bierze'* on 
w ten sposób, że cichutko podchodzi 


Muzykalność ryb. 


W ostatnich czasach zaprzeczoną 
zostałą panująca powszechnie opinia, 
jakoby natura pozbawiajac ryby , 'osu 
odebrała im też słuch. Doświadczenia 
przeprowadzone przez prof. monachij- 
skieco Karola Frischa daty znakomite 
wyniki. Na gwizd nposługaczą, ryby 
wypływały na powierzchnię wody. por 
czem dawano im jeść; nie dość jednak 
na tem, nauczono je reagować i na 
inny dźwięk, a to gwiżdżac o ton niżej 
I pryskając im w pyszczki — gdy wy- 
pływały — gorzkim płynem. Po nie- 
dłusim czasie umykały w popłochu, 
słysząc dźwięk towarzyszący zwykle 
tej przykrej operacji. A zatem odróż- 
nisiy już 2 tony, jeden wabiący, drugi 
ostrzegawczy, mogły więc nie tylko 
ałvszeć, ale rozróżniać wysokość 
dźwieków. y 

Ryby rozróżniają tony w zakresie 
sktawy, nie mówiąc o specjalnie w tym 
Kierunku uzdolnionych jednostkach, 
fak nn. pewna rybka której nie spra- 
wiało nawet trudności rozpoznanie ma* 
łej tercji od d do f w oktawie jedno- 
kreślnej. 

Dalsze doświadczenia dowodzą, że 
ryby odznaczają się specjalną czułością 
słuchu, styszą dźwieki tak ciche, że 
człowiek, stojący przy akwarjum ledwo 
je chwyta, a trzeba wziąć pod uwage, 
Że Ściany akwarium i woda jeszcze 
je przyciszają. Słowem, kwestja. czy 
ryby słyszą, już jest nieodwołalnie 
rozstrzygnieta, ale tu dopiero otwiera 
się dla nauki szerokie pole do badań, 
bo nasuwa sie pytanie: czy możliwe 
jest słyszenie bez organu słuchu: czy 
może wstrząśnienie powietrza działa u 
ryby na jakiś specjalny organ, który 
jej zastępuje ucho; czy wreszcie jest 

trzecia możliwa odpowiedź. 


. bardzo “dines, 


do przynęty na haczyku i jakby zaczy- 
na ja oglądać ze wszystkich stron Spo- 
kojnie. próbując jej smaku. albowiem 
spławik chwieje się na wszystkie stro- 
ny.  Zdecydowawszy się wreszcie po 
długim namyśle, że przynętę można 
przełknąć, bierze ją w usta, a wtedy 
spławik kładzie się na wodę. Jest to 
najlepszy moment do podceięcia lina. 
Ale często się zdarza, że lin, wziąwszy 
koniec robaka w usta, odprowadza g9 
ze spławikiem na stronę i zaraz... Wy- 
pluwa, Skoro lin poczuje, że zaczepił 
się.o haczyk. to wykręca głowę i stara 
się zagrzebać w muł lub uciec w tra- 
wę. Trzeba poczekać, póki nie zacznie 
pływać, dopiero wtedy można ciągnąć. 
Nie należy mu pozwalać włazić w tra- 
wę, inaczej zaplącze sznur i nie da 
się wyciągnąć. Bardzo rzadko lin bio- 
rzę odrazu, W takich wypadkach spła- 
wik niknie natychmiast, sznur wycią- 
ga slę. koniec wędziska gnie się. Lin 
w wodzie jest bardzo silny i uparty. 
wW dzisko ma liny powinno być 
moc... nie giętkie, ale sprężyste, Po- 
nieważ zarzucać daleko niema potrze- 
by, nie warto wysilać się na wędzisko 
Wędzisko na leszcze, 
jeżeli jest v n krótsze, doskonale słu- 
ży i na liny. Sznur najlepszy jest Je- 
dwabny cienki. spławik powinien być 
bardzo czuły, haczyki Nr 8—9. 
Najlepsza pogoda dla łowienia li- 
rów jest wtedy, kiedy kropi lekki 
deszczyk, jest jednak dość ciepło. Na- 
leży zarzucać w pobliżu trzciny lub 
trawy, ale rękojmia powodzenia jest 
znajomość „traktów“ lina. Albowiem 
lin, jak i wiele innych ryb, ma swoje 
ulubione dróżki wodne, którymi ..cha- 
dza“. Nocą mianowicie wychodzą liny 


z traw i brodzą bez określonego kie- 


runku po czystem aż do późnego rana. 
dopiero koło 8-mej zaczynają wracać 
do dziennych siedlisk. Wtedy to zbli- 
żają się do brzegów i płyną sznurecz- 
kiem, jeden za drugim, wzdłuż trzei- 
ny, sitowia i innych wodnych traw. 
Najlepsza to pora do ich łowienia. Pod 
zachód słońca tę samą drogę odbywa- 
ja z powrotem, wychodząc na nocny 
spacer, ` j 

Kto pozna te trakty rybie, ten mo- 
że być pewny i sukcesu rybackiego. 


Zdarza się nam w letni dzień no- 
godny, że siedząc w ogrodzie, rozglą- 
damy się beztrosko dokoła, obserwu- 


jemy obłoczki na niebie, lub rachuje-- 


my liście ną drzewach, Wpatrujemy 
się w koronkę liści, ciemną na tle blę- 


Liść orzecha, ` 
Liść topoli skręcony przez wołka. 
kitu niebieskiego i z podziwem stwier- 
dzamy, że każdy z tych liści, rysują- 
cych się tak ostro i wyraźnie na jas- 
nym lazurze. ma jakąś skazę. szczerbę 
czy inny defekt, psujący harmonję je- 
go konturów, f 
Więc jedne wiszą smutne i obu- 
marłe. poskręcane w kształt szczelnie 
zapowiniętego niemowlęcia, lub zwi- 
nięte w fantastyczne ornamenty, in- 


Wędrówka po... 


Ryby TD din 


Jakkolwiek ryby od czasów pier- 
wotnych musiały być w Polsce jednem 
z głównych źródeł pożywienia miej- 
scowej ludności. to jednak domiero od 
czasów zaprowadzenia chrześcijaństwa 
i postów obowiązujących, stały się 
w pewnych porach roku nieodzownym 
artykułem żywności. Za doby panowa- 
nia w Polsce Piastów. jadał w poście 
gmin śledzia, możniejsi ryby krajowe 
lepszych gatunków. Śledzie solone Toz- 
wożono po kraju w beczkach, albo na- 
dziane na rożny (zapewne wędzone). 
Na jeden rożen (oczywiście drewniany 
a nie żelazny) nadziewano 30 śledzi. 
Musiał być wielki zbyt ryb tego rodza- 
ju, kiedy Klemens. Małopolanin. zakła- 
dajae w XII wieku klasztor w Jędrze- 
jowie i przeznaczając dlań dochody 
z miasteczka. warował sobie (1243 r.), 
ażeby po jednym ślefdziu z każdej hecz 
ki dawali mu handlarze, jako panu 
miejscowemu (Raczyński, Długosz). 

Długosz chwali Przecława, biskupa 
wrocławskiego. że bogobojny ten ka- 
płan lubiał zakładać sadzawki. W wie- 
kach owych żastrzegano różnice sieci 
(nabryda. płachta, drugubica,  msze- 
szą, więcierz, słompnica, mprzywłok, 
kłomiakidło pory: zimą. latem. po 
zaciągu księcia, brodząc, w łodzi, tak 
daleko. jak strzała rzucona z młyna 
sięgnie, koło gór, w środku jeziora, 
przy brzegu i t. p. , 

Wymienione są w dokumentach ów- 
czesnych gatunki ryb: mrosty, łososie. 
josiotry, bugle. szczupaki. węgorze. 
sfelawy. liny, karasie, lipienie i t p- 
Szajnocha w dokumentach z XIV wie- 
ku znalazł wymienione sieci i narzedzin 


nym brak całych płatów ciała tak, że 
widać tylko samo unerwienie: 
Przenosimy wzrok na ulubione 
kwiaty; krzak róży rośnie opodal, na- 
cieszmy się jega krasą po tylu zawo- 


Liście dębu zeszpecone narosiami, 


dach, Ale nie, i jego ciemne listeczki 
przeżyły” jakąś katastrofę, pościnane 
ńielitościwie smutno wygladala w hlas- 
ku jasnego dnia. O przyczyne tego 
spytajmy. przyrodnika. — Dla niego 
każda rana kwiatu czy liścia, stanowi 
jakby: czytelny bilet wizytowy szkod- 
nika. który tedy przeszedł. A szkodni- 
kiem tym jest zawsze owad. Każdy ma 
awój jedynie sobie właściwy podpis 
zrozumiały dla znawcy, jak podpis mi- 
nisterjalny. Wie on, że jeśli liść został 
skręcony w tutkę, tc nikt inny tego 
nie uczynił, jak wołek polny, który 


OŚTOÓZIE. 


I 


muej $ofsce. 


rybackie: były to. włóki, wędki, wię- 
cierze, parestnice. słabnice, wiersze, 
zabrodnie, niewody, żaki; oraz ryby: 
łososie. jesiotry, czeczugi, lipnie, brza 
ny, ukleje, kleszcze, sielawy, e 

Niektórym poddanym wolno było 
łowić ryby tylko na nogach Stojąc. 
czyli brodząc, bez użycia czółen i t. d. 
Wogóle, istniały bardzo ciekąwe pra- 
wa i przepisy w tym kierunku. Już 
prawo z roku 1496 zakazuje np. ło* 
wienia ryb przy pomocy jazów, a przy 
pomocy sieci tylko w wielkich rzekach 
któredy statki chodzą... rr 

W wieku XIV słynny był Lwów na 
całą Polskę i zagranicę w handlu Ty- 
bami suszonemi. 

Jedna z pierwszych książek, trak- 

tujących o rybołóstwie w Polsce, to 
książka z roku 1547 Dubrawskiego. 
wydana we Wrocławiu, tłumaczona na 
język polski przez Andrzeja Proga, 
Literatura o rybach jest zwłaszcza jak 
na XVI i XVII w. bardzo obfita. 
_ W wielu miastach istniały w Polsce 
t zw. konfraternie rybackie. Cech -ry* 
baków warszawskich miał swój statut 
spisany jeszcze w roku 1532. 

Jakże łowiono ryby dawniej? 

Szlachta łowiła ryby dla zabawy 
niewodem, chłopi nastawiali na nie 
wiersze i Paki, zaciąsali  chobotnie, 
włoki, drugubice, wate —  brodził 
z kłomlą, łanali przy jazach na pod- 
rywkę. jeździli z dróżką, w dzień ło- 
wili na wędkę i klucz, w- nocy na 
wiosne przy świetle łuczywa jeździł 
z siecią. która składała sie z zebatego 


grzebienia, osadzonego na drewnianem 
nierh wwistqę 


potrzebował tego schowka dla swych 
przyszlyvch młodych; wie, że niektóra 
bąki. nie mogąc z powodu swych rozs 
miarów dostać się do miodu: ukrytego 
w kielichu kwiecia. ewałtem się tam 
rozżrywe 


wdzierał sok kwiatu; wią 


Liść róży ze swym szkodnikłem, . 
też, kto jest sprawcą galasówek na đe 
bie, a komu należy przypisać winę z4 
obgryzienie liścia tak kunsztowne. ’ 

Można więc roznoznać owady pd 
ich śladach i ustalić dokładnie identyy 
czność złoczyńcy na podstawie rodza» 
ju spustoszenia, jakie pozostawił pa 
sobie, Jeden toczy korzenie, drugi po 
Żera liście, inny urządza swe _niegz: 
kanie w łodydze kwiatu, jeszcze inny 
dziurawi orzechy, lub wseryza się 
„w owoce: wiele hnduje gniazda z ka 
wałeczków liści, lub składa w żyjącem 
ciele rośliny jajka. by młode pędraki 
mialy zabeznieczona Żywność. 

Nie starczyłoby czasu na wdawm 
nie się w szczegóły i dokładniejsze 
opisy. zresztą najlepiej i najłatwiej nad 
w tej mierze objaśni własna obser: 
wacja. A więc starajmy się, byśmy 
ww dzień pogodny, siedząc w ogrodzis 
wpatrywali się w koronkę drzew...*._ 


Nr. 121, 


"HASŁO: z dnia 4-go maja 1929 roku.. 


Str. 7 


oanna księżna Łowicka 


Niezwykłe dzieje kobiety, dla której w. ks. Konstanty zrzekł 
się praw do tronu rosyjskiego 


Pisma doniosły już, że bolszewicy usu 
nęli trumnę, kryjąca zwłoki księżnej Ło- 
wickiej z kaplicy w Carskiem Siole (nie- 
daleko Petersburga), aby miejsce poświę 
cone dotad służbie Bożej przerobić na ki- 
no. Prochy Joanny, sprowadzone do Wiel 


ną Beatrice, 


ną burzę przepędzać z widnokręgu. 


Konstanty znalazł w Joannie wymarzo 
która umiała zażegnywać 
gwaltowność, popędliwość męża i niejed- 
Nie- 
okiełznana natura gięła się i korzyła wo- 
bec łagodnych słów: „Konstanty! należy 


Nieszczęśliwa wyprawa 


ratunkowa 

Całą Australję ogarnęła radość nfe- 
zmierna, gdy, po długich poszukiwaniach 
lotniczych odnaleziono wkońcu, śród mo- 
czarów, niedaleko portu Jerzego IV, po- 
łożonego na północnem wybrzeżu Austra- 
lji, samolot „Southern Cross" z trzema 
lotnikami, którzy zamierzali dokonać lotu 
z Australji do Anglji i zmuszeni byli, 
wskutek zepsucia się silnika, wylądować 
śród moczarów, w miejscu bezludnem j 


a Rosją, musiał usłuchać rozkazu z góry. 
Pod Kałuszynem uderzyć miał na przed- 
nią straż polską nucąc: „jeszcze nie' zgi- 
nela!" Pod Grochowem był bezczynnym 
aktorem, który zachwycał się dzielnym 
atakiem kawalerji naszej, wśród wyrzu- 


kopolski, spoczną obok ciała jej siostry, wprzód zastanowić się a potem dopiero |canego z piersi, okrzyku: „dobrze, |nie mogli porozumieć się z resztą świata, 
generałowej Chłapowskiej. działać, ty zaś postępujesz zgoła przeciw- |dobrze dzieci !". A > , |z powodu zepsucia się również radjoapa- 
niel..." Gdy wielki książę wyjeżdżał ści- Ogarnięty uczuciami żalu i umęczenia ratu, znajdującego się w samolocie. 


Przypomniała się naszej społeczności 
postać już nieco zatarta, spowita w mgłę 


przeszłości.. 


Był za Księstwa Warszawskiego mar- 
szałkiem zamku królewskiego Imci Pan 
o którym wierszokleta, Jaksa 


Broniec, 
Marcinkowski, pisał: 
„Niech się co chce dzieje, 
A Niech tylko tak dobrze jadam, 
Jak Broniec Adam". 


nał ukochaną znakiem krzyża świętego. 


skał żonę z rozrzewnieniem, całował ją po 
twarzy i rękach i szepcąc modlitwę, żeg- 


W czasie cofania się z Warszawy po 
wybuchu rewolucji listopadowej odezwał 
się przed komisarzem tymczasowego rzą- 
du polskiego, Walickim: „„Najdoskonalsza 
z kobiet! Niech ja Bóg ma w swej opie- 
ce! Przodek mój, Piotr Wielki, znajdował 
się nad Prutem w takiem, jak ja teraz, 
położeniu, lecz ocaliła go żona Mam na- 


udał się do Białegostoku, aby odpocząć 
przy Joannie. Generał Giełgud uwziął się 
dostać go w swoje ręce, ale dywizjoner 
Dezydery Chłapowski z Turwi, ożeniony 
z najmłodszą siostrą księżnej Łowickiej, 
Antonina, sparaliżował zamiary kolegi i 
wypuścił szwagra swego z pułapki. Dnia 
16 czerwca 1831 r. dotarł Konstanty do 
Witebska. Wysłaniec carski, Orłow, sta- 
rał się powstrzymać do od dalszej podró- 
ży. Nastąpiła ostra wymiana zdań, wy- 


Radość tę wszakże zaćmiła niebawem 
smutna wiadomość, że jeden z aparatów, 
które wyruszyły na poszukiwania zaginio 
nych lotników, sam uległ katastrofie w 
pobliżu miejscowości Kookabuara, w Au: 
stralji północnej, a obaj dzielni lotnicy, 
którzy aparatem tym ruszyli na pomoc 
zaginionemu samolotowi: porucznik Keith 
Anderson i pilot Hitchcock legli bez życia 


ów Gambrynus i przedni obżartus | POJOZEMu, „ocal fi l s r 
poślubił rozwódkę, Grudzińską, matkę dzieję, że i moja mię ocali La buch gniewu, który zwabił Joannę do kom obok strzaskanego aeroplanu. 
trzech _ urodziwych córek. Najwię | Uczucie dla Joanny skłoniło go do zrze-|nąty. Przerażona kobieta ujrzała małżon| pasz angielska poświęca gorące wspc 


cej z nich miała krasy Joanna, dziwnie po 
Jeszcze ja- 
ko dziecko czarowała przytulnością. Chęt- 
nie ją też widziano w arystkoratycznych 
salonach. U p. Stanisławowej Kostki Po- 
tockiej deklamowała wierszyk, przebrana 
a u Sołtyków grała z inteli- 
gencją nad wiek rolę z repertuaru Ber- 
quin'a Za Księstwa Warszawskiego, do- 
brała udział w tanecz- 
nych zabawach na dworze Fryderyka Au- 
gusta Sprawiedliwego, roztaczając blaski 
gracji swojej w posuwistym gawocie. Nie 
wielkiego wzrostu, kształtna, miała ciem- 
ne włosy, twarz owalną, delikatne rysy, u- 
śmiech pociągający i dystynkcję niepos- 


nętna, spokojna, dobrotliwa. 


za aniołka, 


rosła już panna, 


czenia się tronu carskiego Wszystko był 
Joanna 
trzymała go wprawdzie w oddali od wiru 
życia politycznego, oddawała się wyłącz- 
jednakże 
w pewnych chwilach umiała się zdobyć 
na gest siły. Gdy po kilku dniach ruchaw- 
ki narodowej stanęła przed Konstantym 
deputacja narodowa i Lelewel zaczał mó 
wić, zerwała się nerwowo i zawołała do 
męża: „Nie słuchaj tego człowieka, on 


gotów złożyć u stóp wybranki. 


nie uczynkom samarytańskim, 


nas zdradził !...'* 


Zaczął się odwrót Konstantego i obję 
cie dowództwa nad rezerwami rosyjskie- 
mi. Stanowisko to było mu nie na rękę, 
ale w chwili przelewu krwi między Polska 


ka w stanie nienormalnym, w kleszczach 
febry. Występowały zbyt widoczne ozna- 
k cholery. W kilka godzin umarł wśród 
okropnych cierpień z twarzą zwróconą do 
Joanny i z ostatniem słowem plątającem 
się na siniejących wargach: „powiedz 
cesarzowi, że gasnąc, zaklinałem go, aby 
przebaczył Polakom !.." j 

Joanna udała się do Petersburga i tam 
nieutulona po stracie męża zamknęła o- 
czy na wieki. Obeenie popioły jej wróciły 
na zemię rodzinna i w grobowcach Chła- 
powskich, w starej piastowskiej dzielnicy 
spoczną obok zwłok siostry, żony człowie- 
ka, który jako wódz i świetny gospodarz, 
pozostawił po sobie pamięć. 


mnienia tym ofiarom szlachetnego ser- 
ca, obaj bowiem wyruszyli dobrowolnie 
na trudną wyprawę, ż której nie mieli już 
powrócić i porównywa ich słusznie z bo- 
haterstwem Amundsena i innych ratowni: 
ków załogi sterowca „Italia”. 


Ẹ Uprzejmie prosimy naszych 
abonentów o zawiadamianie nas 

razie niedoręczenia pisma 
przez roznosicieli, względnie 
o późnem doręczaniu. 


| 


politą w każdym ruchu. Wejrzenie jej, 
jaśniejące inteligencja, rzucało niekiedy 
ki tajemnicze, zawierało jakby ma- 
rzenia, opierające się o wysokie szczyty. 
Prawdziwie zrządzeniem losu spełniło 
śię bujanie po obłokach. 


Administracja „HASLA“ 
Piotrkowska 15, tel. 63-66. 
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47 tysięcy lat słonecznych | 


dzieli ziemię od centralnego punktu wszechświata Wiecznie to samo 


Joanna wpadła w oko wielkiemu księ- 
eiu Konstantemu Pawłowiczowi, bratu A- 
leksandra I., przysłanemu do Królestwa 
Kongresowego na głównodowodzącego ar- 
mją polską. W tym wnuku Katarzyny II 
tkwiły zarody tragizmu. Babka śniła o 
stworzeniu dla niego tronu wschodniego, 
wskrzeszeniu Bizancjum, potem zamierza 
no mu włożyć na skronie koronę dacką 
lub albańska, wreszcie szwedzką i polska. 
Zimna rzeczywistość rozwiała wszystkie 
plany i do Warszawy przyszedł zawiedzio- 
ny pretendent na stanowisko w hierarchji 
nie najwyższej. W duszy wielkiego księ- 
cia drzemało wiele sprzeczności, cała ge- 
henna szarpaniny, jaskrawy chaos trady- 
cyjnych przesądów dynastycznych i go- 
nitwy za pozorami liberalizmu I w życiu 
prywatnem nie zaznał szczęścia. Z żona, 
Anną Teodorówną, pozostawał w separa 
cji od szeregu lat, aż wreszcie uzyskał o- 
rzeczenie świętego synodu, rozwiaznisc 
niedobrane stadło. Carewicz tak przylgnął 
do naszych stosunków i towarzystwa, że 
westchnienia swoje stale zwracał ku Pol- 
kom. Spalił na panewce romans z Hele- 
ną Lubomirską, rozpadła się kombinacja 
małżeńska z żanetą Czetwertyńską, nato- 
miast zawładnęła sercem księcia Joanna 
Grudzińska, którą poznał na balu u namie- 
stnika Zajączka. Dla dwudziestoletniej 
pasierbicy Brońca, zerwał długoletni sto- 
sunek z Francuską, panią Frydrychs i 
przez 5 lat blisko dążył wytrwale do o- 
siągnięcia celu swoich pragnień. 

W Petersburgu nie stawiano prze- 
szkód. 

Ślub odbył się w maju 1820 r. naprzód 
według obrządku prawosławnego w cer- 
kwi zamkowej, a potem w katolickiej ka- 
plicy, również na zamku. Joanna otrzy- 
mała tytuł księżnej Łowieckiej jako współ 
właścicielka majątku Łowicz, podarowa- 
nego nowożeńcom przez Aleksandra I. 
Aczkolwiek było to małżeństwo morgana- 
tyczne (dzieci nie miały praw do tronu), 
polubiła Joannę nadzwyczaj dynastja car 
ika. Cesarz spędzał wolne chwile w jej 
towarzystwie w Warszawie, również i in- 
ni członkowie rodu Holstein-Gottorbów 
(Romanowów)+ 
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Niczem zaprawdę sa wszelkie nasze 
rekordy od odległości dosłownie astrono 
micznych. Nie bardzo też da się uspra- 
wiedliwić nadawanie nam, mieszkańcom 
ziemi, miana władców wszechświata. Nie 
jest nawet przez nas zamieszkiwana pla- 
neta punktem centralnym wszechświata. 

Jest nim natomiast, zdaniem wybit- 


nego astronoma amerykańskiego, profe- 
sora z uniwersytetu w Harward, Harlo- 
w'a Shapley'a, konstelacja Łucznika, od 
której nasza ziemią oddalona jest zale- 
dwie o 47 tys. lat słonecznych+ 


Teorja dr. Woronowa zawiodła 


Odmłodzona kobieta zmarła 


w szpitalu amerykańskim 


Pierwszą kobieta, która poddała się 
odmładzającej operacji u Woronowa przez 
przeszczepienie gruczołów małpy, była nie 
gdyś w Stanach Zjednoczonych śpiewacz- 
ka, a potem współpracowniczka dzienni- 
ków, pani Karry Dusen-King. 

Operacja, której Woronow dokonał na 
bardzo już wiekowej kobiecie jeszcze w r. 
1928, powiodła się znakomicie, i z począt- 
ku zdawało się, że pacjentka odzyska daw 
ne siły. 
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Wypożyczalnia książek 
przy księgarni i składzie nut 
GEBETHNERA i WOLFA 
Piotrkowska 105, tel 4-80. 
posiada ostatnie nowości. 


Ile jest to kilometrów — nie podob- 
na jednym tchem wymówić, jeśli się zwa- 
ży, że rok słoneczny jest to odległość, 
jaką przebywa światło w ciągu 365 dni, 
a światło w ciągu jednej tylko minuty 
przebywa około 300.000 klm. 


Kto chce uświadomić sobie znikomość 
naszych ziemskich wymiarów, powinien 
przemnożyć te liczby, by ustalić ile kilo 
metrów dzieli ziemię od punktu central- 
nego wszechświata. 


Akta rozwodowe 3529. 

Woźny sądowy przyniósł akta i położył 
je na pulpicie. Mr. Lookham był już kilka 
lat przewodniczącym sądu „więc znał do- 
brze sprawy rozwodowe, dlatego ziewnaą? 
i podparł łokciem głowę. I znów usłyszy ze 
znanie świadków „przyszliśmy do hoitelu, 
ząpukaliśmy, powiedzieliśmy, że to lista 
wy z telegramem, otworzył drzwi, widzieli 
śmy, że miał obcą kobietę u siebie... po 
raz tysiączny będą mówić mi o tem. Już 
chyba więcej tego słuchać nie można. Czy 
wiecznie trzeba sąd okłamywać? Niechże 
będzie. Ale dlaczego w taki jednostajny 
sposób? świadkowie powinni wreszcie zu- 
pełnie coś innego wymyślić. Już więcej ta 
kich spraw nie przeprowadzam. 

Wchodzi para, która domaga się roz- 
wodu. Na rozprawę stawiaja się adwokaci. 
Świadkowie zeznają: śledziliśmy, wszedł 
do hotelu, zapytaliśmy o numer jego po- 
koju, Pukamy, powiedzieliśmy, że to liste 
wy z telegramem... a 

— Do stu piorunów — krzyknął prze 
wodniczący. — Mam dosyć tego! Zamy- 
kam i odraczam proces. Muszę wpierw 
całą sprawę wyświetlić. 

Przez trzy tygodnie trwały badania. 
Potem przeprowadzono sprawę dalej. 

— Wszystko się zgadza — rzekł % 
rezygnacją sędzia. Proszę zeznanie dokoń 
czyć. 


Kino „SŁOŃCE” 


ul. Napiórkowskiego 28 (dawn. St.-Zarzewska) f 
Dojazd tramwajami Nr. 3 i 4. 7 


Ale po pewnym czasie przyszła jeszcze 
gwałtowniejsza reąkcja, pani King opadła 
z sił, tak dalece, że musiała się oddać pod 
stałą opiekę szpitalną i w jednym też ze 
szpitali nowojorskich, jak donoszą telegra 
my obecnie życia dokonała. 

Nie jest to wcale dobra reklama dla 
watpliwej teorji Woronowa, ale trzeba 
przyznać, że sam Woronow uważa odmło 
dzenie swoim systemem za znacznie trud 
niejsze u kobiet, niż u mężczyzn. 


Od dnia 29 kwietnia do 4 maja wł. 
Wspaniały sensacyjny program 


r-t Przekleństwo złota | 


II i ostatnia serja „ASA PIKOWEGO* 
W roli głównej: WILIAM DESMOND 


Następny program: 
„Dżentelmen Włamywacz”. EDIE POLO. 


r O en dl E M z 
Początek seansów o godz. 5-ej, w sobotę o $ 
godz. 3-ej pp„ w niedzielę, święta o l-ej pp. | 

Orkiestra pod kiers p. R. Ulatowskiego. $ 
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Według znanej 
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Potężny dramat na tle tragicznych przeżyć pewnego małżeństwa 


A 


u, dnia 6 maja 1929 r 
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Muzyka M. LIDAUERA 
6 K Początek seansów o godz. 4-ej po. poł. 
7. w soboty, niedziele o godz. 12-ej. 


Na pierwszy seans wszystkie miejsca 
po 50 gr. i 1 zł, 


TEPENE 


y 
>è 


ARDA 


w roli głównej: 
piękność Ameryki 


Od wtorku dnia 30 kwietnia do poniedziałk 
WIELKIE ŚWIĘTO POLSKIEJ WYTWÓRNI FILMOWEJ 


| MIMOZA | TAJEMNICA STAREGO RODU | PREZYDENT 


Potężny dramat współczesny, w 12 aktach, na tle przejmujących przeżyć miłosnych. 
z IWANEM 


W podwójnei roli księżniczki į wieśniaczki królowa ekranów polskich Jadwiga Smosarska 
2 
MOZZUCHINEM 


Następny program: 


W rolach głównych: najpiękniejszy amant filmowy JERZY MARR, oraz wybitniejsi artyści scen polskich: 
Gorczyńska, Gruszczyński, Knake-Zawadzki, Justjan, Krukowski, Walter. 
Miłość... Zdrada.. Zbrodnia.. Strzał z zasadzki... Szał zazdrości... Odnalezione skarby... 


4 
R 


34 | 


Kilińskiego 178, 


Dziś i dni następnych 


tZagadka srebrnego dolara 
Era tan Wiancodic Bf | 


%  Nadprogram: Komedja amerykańska w 2 aktach. 


z udziałem króla 
cowbojów 


BUCK JONES, 


Początek o godz. 4-ej po południu, w soboty i niedziele o godz. 12-ej. Na pierwszy seans wszystkie miejsca po 50 gr. 


2% 
we m. 
PARU 


JE. 


BR.» HELLER 


Choroby skórne i wener. 
ul. Nawrot 2. Tel. 79-89 


Do 10 r. i 4—8 w. Dla pań specjalne 
godz, 3—5 po poł, w niedz. od 11—2 pp. 
Dla niezamożnych ceny lecznice. 


Poradnia 


Wenerologiczna 
Lekarzy Specjalistów 
ul. Zawadzka Nr. 1 


Czynna od 8 rano do 9 wiecz. 
w niedziele i święta 9 —2 pp. 
od 11—12 i 2—3 pp. przyj- 
muje kobieta lekarz 
leczenie chorób wenerycznych 
moczopłciowych i skórnych 
Badanie krwi i wydzielin na 
syfilis i tryper 
Konsultacje z neurologiem 
i urulogiem 
Gabinet Światło-Leezniczy 
Kosmetyka lekarska 
Oddzielna poczekalnia dla kobiet 


29 PORADA 3 zł. 


LECZNICA 


lekarzy specjalistów 
przy Górnym Rynku 


Piotrkowska 294, tel. 22-89 Inż. 


przy przystanku tramwajów pabjanickich 
czynna od 10 rano do 7 wiecz. w nie- 
dziele i święta do 2 po poł. Wszystkie 
specjalności i  dentystyka, Kąpiele 
świetlne, lampa kwarcowa, elektryczna, 
Roentgen, szczepienia, analizy (moczu 
kału, krwi, plwocin, wydzielin ito.) ope- 
racje, opatrunki, wizyty na miasto, 


Porada 4 zł. 


Poradnia dentystyczną i we- 
1402 nerologiczna 


dla chor. skrórnych, 3 zł 
e 


wenerycznych 
DOKTOR 


WOLĘGOWYSEI 
Cegielniana 25. Tel. 26-87 
Specjalista chorób alrórnych 

i wenerycznych 30 


Elektroterapja, Leczenie lampą kwar- 
cową. Badanie krwi i wydzielin. 
Przyjmuje od godz. 8—10, 12—2, i 4—8 
w niedziele i święta 9—1 


MĂ Dla pań od 4—5 oddzielna poczekalnia, 


chce mieć Radjo|Ę 
dobry aparatnaspła- |ý 
ty 6-miesięcz., niech |ý 
się zwróci do firmy |Ę 
Polskie Radjo || 
KRZYŻANOWSKI i S-ka |f 
ul. Andrzeja Nr. 4 
Bezpłatna próba z ustawieniem 


Kto 


aparatu w mieszkaniu klijenta nie | 
zobowiązuje do kupna. 34 |Ę 
DOKTOR 32|" 


Pe KLINGER 


choroby weneryczne, skórne i włosów | ją 
ANDRZEJA 2, TEL. 32-28 { 

Leczenie lampą kwarcowa, analizy krwi 

i wydzielin. Przyjmuje codzien. od 8—10 [f 

i 4—8 w.w niedziele i święta cd 10—12, | 

Oddzielna poczekalnia dla pań. 
Od 1—2 w Lecznicy (Piotrkowska 62). 
UOUE TE ZZO OO I I EC YJ 


p Dr. med. 
ROLANER 
Dzielna 9, tel, 28-98 


Choroby skórne weneryczne i mo- |Ę 

czopłciowe. i ż 
Przyjmuje od 8—10 i od 5—8. Leczenie 
lampą kwarcową. Oddzielna poczekalnia 
dla pań. Dla pań od 3—5 pp. 


Wyrobu Iaboratorjum przy aptece 
$ ST. HAMBURGA i S-ki, w Łodzi, i 


Ogłoszenia 
drobne 


| Kupno 
i sprzedaż 
EJ e 
Biżuterję 
kupuję, pełną war- 
tość NAJ Solidne 
traktowanie. „Pre- 
ciosa“ Piotrkowska 
123, w podWwaran 


ed. Niewiażski 
ul, Andrzeja 5, tel. 59-40 


Choroby skórne, weneryczne, 
moczopłciowe 
Elektryzacja. Naświetlanie lampą 
warcową. Badanie krwi i wy» 

2 dzielin. 
Przyjmuje od 8—10 r. i od 5—9 w. 
w niedziele i święta od 9—1 r. 


Dla pań oddzielna poczekalnia. 


e e 
Biżuterja 
zegarki na raty, ce- 
ny gotówkowe „Pre- 
ciosa“, Piotrkowska 
123, w padwarad:, j 


e + 
Okazyjnie 
j| sprzedam bębenko- 
wą maszynę dam- 
ską mało używaną 
ul. Fijałkowska 6, 
m. 4, 885 


Sprzedaż 


starych gazet po 
cenach konkuren- 
cyjnych, Trompkow= 
ski, Składowa 23. 


909 ul. Główna 50. | 
Wystrzegać się naśladownictw. 


sE NOTE > 


Zakład . 


drzewno - tokarski 
Edm. Kadyńskiego, 
Łódź, Nawrot 20, 
tel. 35-47, przyjmu- 
je wszelkie zamó 
wienia w zakrespo- 
wyższy yobodassa 


è 
3 pokoje 
z kuchnią do wynäs 
jęcia od zaraz w 
ee Tia Wiado- 
mość ul. Lutomier- 
ska 40 u właścicie= 
la domu lubu MK 
nackiego: ul. Pił- 


sudskiego 14. 50 


Garaż 


poszukiwany w ce 
trum miasta. Zgło» 
szenia przyjmuje 
„Hasło Łódzkie”, 
Piotrkowska 15 


aka 162 
OWN ETES EDS 


CENY PRENUMERATY: 


W Łodzi z niedzielnym dodatkiem ilustrowanym mies. zł. 4.10 
Zamiejscowa z o? R è „n 5— 
Zagraniczna m w R 5 „n 8— 
Odnoszenie do domu , AL ż 5 A » » 0.40 


Prenumeratę można przerwać tylko 1 i 15 każdego miesiąca 


Konto czekowe w P. K. O. Nr. 65,210 


Wydawca: Towarzystwo Rzemieślnicze „Resursa“ w Łodzi. 


CENY OGŁOSZEŃ MIEJSCOWYCH: 


NA I-ej stronie 50 gr. zł wiersz milimetr. 1 łam (strona 4 łamy) 


Ww tekście 40 w m " 1 " ” 4 » 
Za tekstem 303 a 5 A SEE: S 
Nekrologi 30 „ U m 1 " n » 
Zwyczajne 85 x b lgl FA „(10 łamów) 


Drobne 10 gr., poszukiwanie pracy 5 gr. za wyraz. Najmniejsze 

ogłoszenie 50 gr, Ogłoszenia nadesłane po godz. 7 wiecz. 30 proc. 

drożej. Ogłoszenia w.czerwonym kolorze 30 procent drożej. 
Ogłoszenia akcydensowe 30 procent drożej. 


Odbito w drukarni własnej, Piotrkowska 15. 


Ogłoszenia firm zamiejscowych, chociażby posiadających filje 
w Łodzi, a centrałe gdzieindziej, o 50 proc. drożej od cen miej- 
scowych. Firmy zagraniczne o 100 procent drożej. „Każda nowé 
podwyżka obowiązuje wszystkie już przyjęte ogłoszenia do zmiany 
cen bez uprzedniego zawiadomienia. Za terminowy druk ogłoszeń, 
komunikatów i ofiar administracja nie odpowiada, , 

Artykuły, nadesłane bez oznaczenia honorarjum, uważane są 
za bezpłatne. 

Rękopisów zarówno użytych jak i odrzuconysh redakch 
nie zwraca. 


Redaktor odpowiedzialny: Adam Zuczkiewicz. 


